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nosi, że komendant straży celnój w Santos został 
usunięty ze swego urzędu, oraz wszyscy winni urzę
dnicy cłowi. W odpowiedzi oświadczył p. Brin, *e 
rząd włoski uważa wypadek ten za załatwiony i jest 
zadowolony z oświadczenia rządu brazylijskiego, świad
czącego o serdecznój przyjaźni.

Poznań, 12 lipca.

Włosko-brazylijski zatarg.
Zaledwie przebrzmiało echo pamiętnój rzezi 

Włochów w Nowym Orleanie — a już nowa nad
chodzi wiadomość o krwawym zatarga Włochów 
z Amerykanami. Tym razem nie dotyczy to półno- 
cnój Ameryki, tylko rzeczypos,olitój brazylijskiej. 
Zatarg, jak wiadomo, odbył się w Santos, pomiędzy 
załogą włoskiego handlowego okrętu „Mentana" 
i lokalną policyą, która zabita kapitaua okrętowego. 
Dotychczas nadesłane depesze nie podają szczegó
łów — donoszą tylko, że w 8an Paolo Włosi za
protestowali w obec zniewagi, jakiój doznała załoga 
okrętowa, 1 przy tój sposobności przyszło do powa 
żnego niepokoją. Włosi zerwali brazylijską chorą
giew, a podczas ulicznych demoustracyi uderzyli na 
nich tuziemcy i miejscowa policya, zadając śmier
telne razy. Wielu Włochów straciło życie, kilku od
niosło lżejsze lub cięższe rany. Biuro włoskiego 
dzienuika „II Roma“ zostało zupełnie zniszczone 
przez wzburzone pospólstwo. Wypadki te jako ta 
kie są już dość poważue, lecz Włosi podnoszą jesz 
cze ich doniosłość skutkiem świeżych wsp »mnień 
o zajściach w Nowym Orleanie i przez wzgląd na 
włoską kolonią w Brazylii, która licząc przeszło mi 
liou Włochów, jest nadzwyczaj ważną.

Ciekawą jest ta okoliczność, że głównymi za 
łożycielami miasta Santos są bracia Adorno z Ge 
nui, którzy udali 9ię w 16 stuleciu do Brazylii 
W Santos, które jest najważniejszym punktem han
dlowym całój prowincyi San Paolo, ma pięć stowarzy
szeń żeglarskich swoich przedstawicieli, między nie
mi także towarzystwo włoskie „N*vigazicne Gene
rale Italiana.“ W tój prowincyi zamieszkuje prze
szło 60 tysięcy Włochów. Wicekonsul w San Paolo 
przesłał niedawno temu włoskiemu rządowi następu
jący referat o położeniu włoskich kolonistów:

„Nie ma jednój gałęzi przemysłu, którejby nie 
uprawiali Włosi; ze wszystkich naturalnych produk
tów, przychodzących na targ, ciągną oni korzyści, 
przerabiając je na produkty przemysłowe. Szczegól
niej zaś ujawnia się duch włoski w sztuce. Najpię 
kniojsze gmachy w prowincyi San Paolo, wykonali 
architekci włoscy. O zręczności włoskich robotni
ków i architektów wyraża się pewien tutejszy pisarz: 
„Wzrastający przemysł w stolicy ściąga coraz Więeój 
pracowitśj ludności, w której przeważa żywioł wło
ski. Tym pilnym, oszczędnym ludziom zawdzięczamy 
szybki wzrost nowych budynków, fabryk i mniej
szych warsztatów przemysłowych. Jako inteligentni 
robotnicy, Włosi nadali miastu flzyoguomią europej
ską, świadczącą o ich zręczności i doświadczeuiu.“ 

Następnie rozwodzi się wicekonsul, jak Brazy- 
lijczycy nie dotrzymują przyrzeczeń, któcemi zwabili 
włoskich (także polskich) emigrantów, i opisuje nad
zwyczaj ciężkie życie, na które włoscy robotnicy są 
wskazani. Mieszkają oni na przedmieściach, odży
wiają się bardzo nędznie, a jedynym ich napojem 
jest wódka.

„Nie wszyscy kupcy i właściciele ziemi — 
pisze dalój — cierpieli taką nędzę, ale nie wielu jest 
tych, którym się udało zrobić skromny majątek. 
Włosi w prowincyi San Paolo są właścicielami dość 
obszernych gospodarstw wiejskich, reprezentujących 
mniej więeój sześć milionów wartości. Liczne za
kłady przemysłowe znajdują się w rękach włoskich. 
Szczególniój w Campinas kwitnie pomiędzy Włocha
mi piwowarstwo, fabrykacya likierów, bilardów i 
mebli. W tej samój miejscowości znajdują się dwie 
szkoły włoskie, które rozsiewają bardzo pożądaną 
oświatę. W innych miejscowościach życie Włochów 
nie mniój jest pracowitóm i ruchliwóm. Włoski wice
konsul w San Paolo, żałuje tylko, że Włosi kazali 
się natnralizowaó i zrzekli się narodowości włoskiój. 
Na to odpowiedział mu jeden z ziomków: „Aby 
w małych odległych miejscowościach żyó wśród tu- 
z:emców mniej lub więeój przyjemnie, musimy uledz 
presyi, domagającój się, abyśmy zostali Brazylijczy- 
kami. Zatrudni; jąc się po części kupiectwem, je
steśmy zniewoleni żyó na przyjaznój stopie z miej
scową ludnością, musimy zawięzy wac stósunki. A po
nieważ tak w życiu prywatnem jak i publicznem 
nie ma kącika, gdzieby się odczuć nie dawały wpły
wy polityczne, przeto wpływom tym uledz musimy, 
zwłaszcza że naturalizacyą poprzedzają zazwyczaj 
wabiące przyrzeczenia i nadzieja lepszój przyszłości.“

Włoski j rzedstawiciel w San Paolo mógł się 
był przekonać, że mimo korzyści, jaką kraj odnosi 
2 pobytu Włochów, tuziemcy nie żywią do nich naj- 
mniejszój sympatyi. Trudno sobie wytłomaczyó tę 
nieprzyjaźń. Prasa liberalna zawsze „najdomyślniej
sza“, upatruje przyczynę antypatyi Brazylijczyków 
w polity e Kościoła, przedstawiającego Włochów 
jako „okrutnych ciemiężycieli Papieża.“ Acz nie 
nowe, śmieszne to jednak i bezpodstawne twier
dzenie!

Krótko po ogłoszeniu rzeczypospolitój, wydano 
dekret, wedle którego wszyscy cudzoziemcy uznani 
zostali za obywateli brazylijskich. Grispi, poparty 
przez Bismarcka, Kalnokyego i Salisburego, zaprote
stował wówczas przeciw takiemu zarządzeniu i spo
wodował cofnięcie dekretu jenerała Fonseki. Pro
test teu przyczynił się, wedle wszelkiego prawdopo
dobieństwa, do wyrodzenia pewnój niechęci względem 
Włochów.

Dzisiaj telegrafują nam z Rzymu, że tamtej 
szy brazylijski poseł wystósował notę dyplomatyczną 
do ministra spraw zewnętrznych, Brina, w którój do

Paryi, 11 lipca. Prezydent Carnot przyjmo
wał dzisiaj uowozamianowanego ambasadora wło
skiego Ressmanna. Po urzędowem przyjęciu nastą
piła przyjacielska pogadanka.

Paryi, 11 lipca. Radykałowie zamierzają, 
wedle pogłoski na dzisiaj zapowiedzianą interpelacyą 
w sprawie położenia w Dahomeju użyó za pretekst 
do omówienia stosunków w Tonkiuie, odwołując się 
do napadu pod Bacie. Podnieść mają, że ponowna 
pacyfikacya Tonkiuu przedstawia się złudnie; Frań- 
cya znajduje się w Tonkinie na tern samem stauo- 
wisku, co przed siedmiu laty. „Justice* wskazuje 
na ciągłe wciskanie się Chińczyków do Tonkiuu i 
obawia się, że w razie zatargu europejskiego, wpa- 
dną oni do posiadłości francuzkich, jak osy.

Mówią tu, że napadnięty oddział wojska za
mierzał nwoluić przedsiębiorcę Verina, którego Chiń
czycy uwiedli.

Wedle doniesienia porannych dzienników, Pa
steur miał zachorować niebezpiecznie, podobno na 
cholerynę.

Paryi, 11 lipca po południu o godz. 5 minut 
30. (Izba deputowanych). Przy obradach nadinter 
lekcyą dep. Pourąnery, tyczącą się Dahomeju, przyjęła 
zba 287 gł. przeciw 150 zaprojektowany przez inter 

pelanta, a zwalczany przez ministra marynarki, po
rządek obrad, który wzywa rząd, aby przywrócił je 
dnośó w kierownictwie wojskiem w Dahomeju. Mi
nister marynarki Cavaignac opnśeił posiedzenie, 
aby wręczyć podanie o dymisją. Prezydent Carnot 
i ministrowie zebrali się na naradę.

Paryi, 11 lipca, wieczorem o godz. 6. Mówią, 
że cały gabinet fodał się do dymisyi. Carnot życzy 
sobie stanowczo, aby gabinet pozostał na swojem 
stanowisku. Minister marynarki nie odstąpi w każ 
dym razie od dymisyi.

Paryi, wieczorem o godzinie 6 mi nut 30. Na 
rada ministerstwa trwała pół godziny. Gabinet po
stanowił pozostać w urzędzie — ustępuje tylko mi
nister marynarki a na jego miejsce zostanie nowy 
minister mianowany.

Londyn, 11 lipca, po poi. o godz. 1. Dotych
czas wybrano: 189 konserwatywnych, 31 unionistów 
166 Gladstonczjków, 4 parnelistów i 25 antyparne- 
istów. Gladstonczycy zdobyli 49, konserwatywni 13, 

a unioniści 7 krzeseł.
JPulda, 11 l pca. Konfereneya pruskich Bi

skupów odbędzie się prawdopodobnie tntaj 18 sierpnia.
Paryi, 11 lipca. Ajencya Havasa donosi z 

Fezu, że w święto Aitkebiru zamierzał tamtejszy 
poseł angielski wywiesić flagę na angielskim konsu- 
acie, musi ił jtdnak zaniechać zamiaru w obec 

wzburzenia tłumów. Wieczorem przyjmował posła 
sułtan 1 czynił mu wyrzuty, że wbrew dawnemu sło
wu chciał flagę wywiesić. Wreszcie sułtaB powie
dział posłowi, że może odejść. Poseł angielski zażą
dał zadosyćuczynienia za tę zniewagę, wyrządzoną 
swój misyi, tudzież za czynne znieważenie przez 
tłum ajenta swego Babekra. Zadosyćuczynienie po
legać ma na zgodzeniu się na wszystkie poprzednie 
żądauia Anglii. Telegramy ajencyi Havesa oskarża
ją posła angielskiego, że rozmyślne wywołał zajście 
i uważają położenie za naprężone.

Tryest, 11 lipca. Wczoraj aresztowano tu 
pewnego przybysza z Gradyski, który rozpowszechniał 
fałszywe noty 50 guldenowe. Przytrzymano również 
wspólnika jego w Sagradzie. Falsyfikaty, których 18 
puszczono w obieg, są włoskiego pochodzenia i mają 
wszelkie poaory autentyczności.

Zofia, 11 lipca. Rada sanitarna zarządziła 
ścisłe środki ostrożności. Wszystkie porty bułgar
skie z wyjątkiem Warny i Burgas zamknięte zo
stały dla proweniencyj rosyjskich morza Czarnego i 
Azowskiego, tudzież z portów tureckich od Trebi- 
zondy do Batum.

Carogród, 11 lipca. Rada sanitarna zarzą
dziła otworzenie lazaretu w Synopie dla proweniencyj 
z portów rosyjskich.

Według urzędowych depesz z Mekki, zdro
wotność tamże i w Hedżas jest zadawalniająca. 
Wypadków cholery nie było. Bezzasadną jest wia
domość, jakoby chciera pojawiła się w Therapii i 
Bujukdere. Stan zdrowotny Carogrodu i okolicy jest 
zadawalniający.

Paryi, 11 lipca. Dzienniki anarchistyczne 
zawierają groźby zamachów przy sposobności obchodu 
święta narodowego.

Christiansand, 11 lipca. Od piątku po po
łudniu do soboty rana szalał tu straszny pożar, który 
zniszczył najpiękniejszą dzielnicę miasta. Spłonęły 
między innemi „Ncrges Bank“, Kasa Oszczędności 
i gmach pocztowy. Doszczętnie spłonęły także for- 
tyfikaeye i koszary. Setki ludzi pozostały bez 
dachu.

Christiansand, 11 lipca. Przedwczorajszy 
pożar zniszczył 356 budynków. Szkoda wynosi 7 mi
lionów koron.

Wiedeń, 11 lipca. Namiestnictwo rozwiązało 
16 studenckich korpor&cyi, należących do Waidho-
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bezpłatnie.

feńakiego związku studentów, ponieważ korporacye 
te postawiły sobie cele polityczne, wykraczające poza 
zakres działania, wyznaczony statutem. Pisma 

książki, znajdujące się w posiadaniu korporacyi,
z- brano.

Kopenhaga, 11 lipca. Ridzina cara wyje- 
cb ła dziś wieczorem na okręcie „Polarnaja

Bukareszt, 11 lipca. Porty Constauza i Man- 
galia zostały zamknięte dla proweniencyi z morza 
Czarnego od Snchum-Kale aż do grauicy tnreckiój. 
Proweniencye z reszty portów morza Ozainego pod- 
daue będą kontroli lekarskiój w Sulinie, gdzie ró
wnież odbywać będą jedenastodniową kwarantannę 
proweniencye z pobrzeża od Sucbum Kale do granicy 
tureckiój. Rewizye lekarskie odbywać się będą ró
wnież w Gałaczu, Tulczy, Braile i Unghedi nad Pru
tem. Inne porty Prutu będą zamkuięte.

Kołoszwar, 11 lipca. Grono Rumunów po
wzięło myśl utworzenia rumuńskiój partyi konstytu- 
cyjnój. Program stronnictwa polegać ma na bez- 
wsrunkowem uznaniu konstytucji i ua zapewnieniu 
w jój ramach rozwoju rumuńskiój odrębności. „Unga- 
ria“ ogłasza odnośną odezwę komisji organizująeój.

* O wizytacyi szkół w tutejszój dzielnicy 
przez pana ministra dr- Bossę, rozpisuje się też ko 
respondent do „Preuss. Lebrer Złg.“, zarzucając 
Polakom, że ilekroć się nam rząd okaże życzliwszym, 
to zaraz występujemy z jak najszerszemi nadziejami 
Okazaliśmy to, zdaniem korespondenta, po zezwole
nia na prywatną naukę języka polskiego, i po mia
nowaniu Arcypasterzem ks. Prałata dr. Stablew- 
skiego. Te same sangwinistyczne objawy widać po 
wizytacyi pana ministra oświecenia. Twierdzono 
w prasie polskiój, że radzcy szkólni objeżdżali pro
wincją przed tą wizytacją i wraz z inspektorami 
powiatowymi odbywali przedwstępne rewizye szkół. 
Twierdzą też Polacy, że nauka bez języka ojczy
stego nie oddziaływa na umoralnienie dziatwy szkól- 
aój, krzewiąc indyferentyzm religijny i torując drogę 
socjalizmowi. Deputacyą Polaków przyjął pan mi- 
aifci. i bardzo łaskawie; podług korespondenta 
oświadczył jój, że w obecnym statas quo żadnych 
zmian zaprowadzić nie może i nie chce, że przedłoży 
życzenia Polaków ministeistwu i oto wszystko, co 
p. minister Polakom powiedział.

W dalszym ciągu zaklina korespondent rząd, 
aby nie czynił Polakom żadnych ustępstw w szkole, 
bo toby tylko wyszło na korzyść polonizmu a na 
szkodę niemieckości. Obecnie praktykowany system 
szkólny popiera niemieckość, to też w tutejszych ko
łach niemieckich stanowczo żądają, aby rząd nie 
zrobił nam Polakom żadnych dalszych ustępstw i 
pozostawił rzecz tak jak jest, pozostawiając chyba 
to, co nam dał p. hr. Zedlitz, t. j. prywatną naukę 
języka polskiego.

Tyle korespondeut z kół pedagogicznych do pi
sma pedagogicznem się mieniącego. Krótko odpo
wiemy korespondentowi, że jeżeli występujemy z ja- 
kiemi życzeniami wobec rządu, to spełniamy nasz 
obowiązek, żądając tylko tego, co nam się jako oby
watelom słusznie z tytułu prawa należy. O treso
waniu dzieci szkóluych na przyjęcie p. ministra mógł 
raczój korespondent zamilczeć, bo to, co o tern do
nosiły pisma polskie, polega na faktach, a nie na 
fikcji. Ze taka procedura nie przynosi żadnój szkole 
zaszczytu, toć jasne, ale nie nasza wina, że w ten 
sposób podkopano powagę szkoły i zaufanie ludności 
do niój i jój kierowników. Jeżeli korespondent żą
da, aby w interesie niemieckości nie uczyniono 
nam żadnych ustępstw w szkole, to wyszedł tu zu
pełnie z roli pedagoga i wszedł na tory polityka, 
dla którego niema miejsca w uczciwym organizmie 
szkólnym. Ma on zresztą dużo podobnych sobie i 
dla tego nie dziwić się, że dzisiejsza szkoła pruska, 
a szczegółowo także w ziemiach z ludnością polską, 
tak liche wydaje owoce.

Zdaje się korespondent nie widzieć tego, że 
dzisiejsza szkoła krzewi indyferentyzm religijny i do
pomaga socyalistom. Trndao mu tego dowodzić, 
czego pojąć Die chce, a co przyznają nawet prote
stanckie pisma, ale naturalnie nie liberalne tylko kon
serwatywne, do którego obozu korespondent widocznie 
nie należy, jak to dowodzi cały tok jego artykułu.

Żądanie korespondenta, aby języka polskiego 
nie wprowadzono do szkoły, uważamy za niezgodne 
z posłannictwem szkoły; niesprawiedliwe. Ludność 
każda ma prawo, aby jój dzieci uczono w szkole jój 
języka, a oprócz innych względów nakazuje też to 
sprawiedliwość, żebyśmy nie opłacali szkól i na
uczycieli pomijających najświętsze potrzeby nasze.

My jesteśmy przekonani, że „takie głosy nie 
pójdą pod niebiosy“ i że rząd, uznając słuszne na
sze życzenia, do nich się przychyli w interesie ogól- 
nój moralności i w interesie państwa.

Zjazd Przemysłowców i Spiewatów plskicli
w Chełmnie.

Chełmno, 11 lipca.
Zjazd wczorajszy udał się pod każdym wzglę 

dem świetnie. Pogoda najśliczniejsza, zebranie uczę 
stników i gości liczne. Kolejami, furmankami przy
bywało ciągle mnóstwo osób. Z Grudziądza przybyło

Środa, 13 Ilpca 1881.

Cena ogłoszeń 
«t 16 fenygów od drobnego giedano-

150 osób parowcem. Byli uczestnicy z Gdańska, 
Saituz, Kościerzyny, Starogardu, Pelplina, Swiecia, 

Chełmży, Kowalewa, Sztumu, Czerska, Bydgoszczy, 
Poznania i innych miejsc. A ilt*i u&deszło telegra- 
mów z serdeezuemi wyrazami powitania.

Pochód Zjazdu za miasto był prawdziwie try
umfalnym. Sztandary lśniące powiewały nad dru
żyną około 800 maszerujących. Miasto prywatnym 
zachodem przybrało się we wieńce, a najmilszym 
objawem był co chwila z okien spadający deszcz 
kwiatów, rzucauych przez dorosłych i młodzież, mia
nowicie tóż piękue Chełmiuiańki.

A trzeba wiedzieć, że Chełmno z natury i 
sztuki upiększania jest miejscem prawdziwie uro- 
czcrn, jakby stworzonem na uświetnienie uroczysto
ści, jaką była wczorajsza. Gdzie spojrzym, tam pra
wdziwe cuda przyrody, wynikające z niesłychauie 
malowniczego położenia. A te zakłady spacerowe 
naokoło miasta, w jakim utrzymywane porządku i 
z jakim upiększone smakiem.

Godzinami możuaby się tu napawać najprze- 
śliczniejszen.i widokami. Od Wisły zwłaszcza mia
sto z swemi murami, wieżami i wieżycami, Jonące 
w zieleni, wypatruje jak obraz z tysiąca nocy i 
jednój.

Ze w tóm mieście dzielni ludzie mieszkają, to 
pokazali przyjęciem wczorajszego zjazdu. Podobno 
kilka dni temu odbył się tamże jakiś zjazd niemie
cki. Było rojno i gwarno, było strojno, bo prowin
cja i gmina miejska dały funduszu coś około 1000 
marek na zewnętrzny wystrój. To nie sztuka wtedy 
popisać się wystawą za pieniądze ogółu. Nie zazdro
ścimy nikomu, ale czyż możnaby ztąd dla nas wnosić, 
jak to nas z pewnój strony uważają za kopciuszka? 
Ale mniejsza o to, my o zewuętrzności nie dbamy, 
umiemy stać na własnych nogach, radzić o sobie i 
być sobie radzi.

Cześć zacnym Chełminiakom, że nam serde
cznością przyjęcia zastąpili godnie wszelkie oka- 
żałości.

Na miejscu zebrania w ogrodzie i sali p. Ma
ckiewicza wszystko było skromnie ale ze smakiem 
i dostatnio udekorowane. Na wstępie do sali przyjął 
zjazd serdeczną przemową ksiądz dziekan Pobłocki, 
ttórą zakończył okrzykiem na cześć Papieża i miło
ściwie nam panującego Cesarza.

Następnie pan mecenas Palędzki, jako prezes 
romitetu urządzającego, witał delegatów i wezwał 
zjazd do wyboru biura. Pierwszym marszałkiem“wy- 
jrano p. dr. Łebińskiego, drugim księdza dziekana 
’obłockiego, trzecim badown czego p. Stefańskiego 

z Chełmna.
Zapomniałem dodać, że przed ukonstytuowa

niem bióra wielki chór 80 śpiewaków, pod batutą 
pana Bony z Grudziądza, wykonał na 4 głosy prze
śliczną pieśń Moniuszki: „Nie opuszczaj nas“. Wy- 
conanie było wzorowe i dało zebraniu |obok prze
mówienia witających prezesów komitetowych, wła
ściwy nastrój uroczysty.

Pan Marszałek następnie otworzył zjazd okrzy
kiem: W imię Boże, na chwałę Bożą i pożytek na
szego społeczeństwa otwieram obrady: Niech żyje 
przemysł polski, niech żyje polski śpiew. Trzykro
tnie cala sala przepełniona powtórzyła ten okrzyk, 
a p. marszałek tak mówił dalój:

Szanowni Panowie'.
Na żądanie Szanownego zebrania chętnie obej

muję przewodnictwo i dziękuje za zaszczyt, jaki nas 
spotkał. Staraniem będzie naszem, żeby prowadzić 
obrady ku zadowoleniu wszystkich. Potrzeba jednak 
na to poparcia wszechstronnego. Nie wątpię, że 
nam go zjazd ten tak szanownych mężów nie po
skąpi, a wtedy wszyscy sprostamy zadaniu.

Obejmując przewodnictwo, mam sobie za szcze
gólny obo wiązek podziękować komitetowi za tak skrzę
tne i umiejętne przygotowanie zjazdu, wyrażam także 
wdzięczność tym obywatelom starożytnego grodu 
chełmińskiego, którzy zjazd otwartem sercem i sta
ropolską gościnnością w mury swe zapiosili i przy- 
iftli

Zjazd nasz jest pierwszym zjazdem tego rodzaju 
na uaszem Powiślu. Każdy początek jest trudny; 
dla tego i my nie spodziewamy się od razu olśnie
wających rezultatów. Zebraliśmy się, żeby się poli
czyć między sobą, poznać i podao sobie bratnie, dło
nie do wspólnój pracy. Za łaską Bożą zebranie to 
nie minie bezowocnie a położy nowy kamień węgiel
ny do prac przyszłości na tak waznem polu zarob
kowego bytu.

Z dwóch stron szczególnie zwróeone są dziś 
oczy ua nas Nieprzyjaciele nasi wytężać będą zmy
sły, żeby w zjeździe naszym odkryć środek nowój, 
poiitycznój, niebezpiecznój agitacyi. Uspakajamy 
tych panów, jeżeli mogą i chcą być spokojni. Zjazd 
nasz nis wystawia wrogiego ostrza przeciw nikomu. 
Owszem za pomocą zjazdów takich chcemy tylko 
wynajdywać, chcemy radzić nad środkami, któreby 
i nam zapewniły zaszczytne i korzystne miejsce na 
polu ogóliój pracy z.-.robkowój. Począwszy się do 
obowiązku tój pracy, nie chcemy, żeby inni za nas 
pracowali, a my, żebyśmy tylko pozostali konsumen
tami owoców obcój pracy. I my chcemy pracować, 
tworzyć, przyczyniać się do wzrostu bogactwa kra
jowego; otóż cała polityka naszych usiłowań. Inną 
nam będą podsuwać, ale my się trzymajmy swojój. 
Zwolna przekonają się i najniechętniejsi, że jeste
śmy żywiołem pokoju, w pokoju chcemy pracować 
i mamy prawo żądać, żeby nas nie drażniono i nie 
zniechęcano podejrzeniami bezpodstawnemi.

Zwrócone eą dalój na nas oczy wszystkich ro-



d»ków, a liczny zjazd dzisiejszy jest najlepszym do
wodem, jak wielkiem jest w społeczeństwie zajęcie 
dla spraw naszego bytu.

Tak jest o był chodzi, o utrwalenie, o rozsze
rzenie j-go podstawy. Cały świat postępuje i coraz 
bardziój, i coraz sztuczniój urządza to ciężkie życie.
I my cie chcemy pozostać, że tak powiem, tylko 
wyrobnikami bytu społecznego, którzy najprostsze a 
zarazem najcięższe roboty wyłącznie wykonują. I 
u nas budzi się zmysł do prac wszelkiego rodzaju, 
budzi się cywilizacyjna potrzeba, dobrze zrozumiana. 
Tysiące rąk pracowitych opuszczają rodzinną glebę, 
żeby szukać daleko, nawet aż za morzem nowego 
zarobku, nowój pracy, a tu w kraju setki zawodów, 
setki sposobów korzystnego zarobkowania, leżą dla 
nas zupełnie odłogiem, albo zaledwie jednostki się do 
nich gamą.

Otóż wielkie zadanie, które przed nami sta
nęło. Czy potrafimy naprzód ożywczóm słowem, 
a następnie dojrzałóm dziełem przyczynić się do ko
rzystnej odmiany ? Stanęliśmy tu pod rozwiniętym 
sztandarem przemysłu i handlu. Pod sztandarem 
tym mamy się skupić i wywalczyć sobie na tóm 
polu godne stanowisko, godne społeczeństwa, które 
rozporządza tylu zasobami wielkich przjmiotów pra
cowitości, zadowolnienia się małóm, pojętności i zrę
czności do wszystkiego.

Dziś, da Bóg, pokażemy tu, jak na pierwszy 
raz, w skromnych rozmiarach, że na stósunki te za
patrujemy się rozważnie i zdrowo, że nie przecenia
my sił własnych, nie będziemy budować zamków na 
lodzie, że raczój przy wielu niedostatkach pod wzglę
dem materyalnym i pod względem doświadczenia, 
zaleca nam się hasło: małe grodki, a wielkie cele 
i wielkie skutki.

Wszak i z małój żołędzi niebotyczne wyrastają 
dęby, a drobne pszczoły i mrówki, jakie wykonują 
budowle!

Więc i my uwieść się nie pozwolimy czczym 
i „wielkim“ projektom, a cegiełkę po cegiełce skła
dać będziemy do społecznój budowy.

A ponieważ hasła nasze dotyczą przeważnie 
spraw bytu materyalnego, musimy i możemy uspo
koić tych, którzyby w ruchu zjazdu naszego upa
trywać zechcieli jakiś kierunek wyłączuie materya- 
listyczny.

Chleb jest podstawą bytu, o chleb powszedni 
każdy się starać powinien na wszelkie sposoby we
dle hasła: nie próżnujmy ani chwili; ale wśród starań 
tych nie mniój pamiętać należy, że nie samym Chle
bem człowiek żyć może, jeżeli ma pozostać człowie
kiem, boskiem stworzeniem. Boskie to jest przyka
zanie, żeby pracować w pocie czoła na kawałek 
chleba, ale boskióm też jest hasło: módl się a pra
cuj, boskióm przykazanie: kochaj bliźniego swego 
jak siebie samego, nie wyzyskuj go, nie krzywdź.

Tak i my tu rozumiemy pracę, opromienieni 
światłem wiary, nadziei i miłości, światłem nauki 
i przywiązania do przeszłości pracowitój.

Otóż przewodnie myśli, które na wstępie zja
zdu miałem sobie za obowiązek w krótkich słowach 
przedstawić światłój rozwadze zebrania.

A teraz tylko jeszcze jednę uwagę.
Niedawno znalazłem w jednem z pism to nie 

bardzo pocieszające twierdzenie, że też już nic się 
u nas zgodnie dziać nie może!

Otóż, Panowie, jeżeli pod którym, to pod tym 
względem, potrafimy i tu dziś dać lepszy przykład. 
Obradować będziemy zgodnie, z godnością i powagą. 
Kto wyznaje zasadę: „módl się a pracuj“, te ode
pchnie od siebie wszelkie pokusy zazdrości. Tak, 
precz przedewszystkiem z naszego kola i z naszego 
społeczeństwa z tą piekielną zazdrością, która niwe
czy najlepsze zamiary. Życzliwości potrzeba wza
jemnej między jednostkami, między stanami, uznania 
dla wszelkiój woli dobrój, dla powagi wedle boskiego 
i ludzkiego porządku uznanój, dla światła, nauki, 
inteligeneyi, które tworzą niejako kość pacierzową 
w składzie każdego społeczeństwa. Bez wiary i in- 
teligencyi niema pracy, postępu.

Zgodnie tylko i z wzajemną życzliwością roz
wijać się mogą i kształcić wszelkie cząstki społe
czeństwa, tworzące całość, a nie w ciągłych zapa
sach, osłabiających siły, podniecających żądze.

Dajmyż więc i my dziś tu w małym zakresie 
dobry przykład, że nie ulegamy prądom przewrotu, 
że nie powodujemy się zazdrością osobistą ani spo
łeczną, że się kochamy jak bracia, że jak członko
wie zgodnój rodziny polskiśj pragniemy pracować na 
chwałę Bożą i na pożytek naszego biednego społe
czeństwa, któremu przeciwnicy jego dosyć dokuczają, 
żeby nie zasnęło, nie potrzeba więc, abyśmy sami, 
niby budząc, osłabiali się ciągle wewnętrznemi roz
terkami. Zgoda i miłość niech między nami za
kwitną, a zakwitnie wiara, nauka, światło, inteli- 
gencya, zakwitnie praca zarobkowa, rólnictwo, prze
mysł, handel, zakwitnie wszelka cnota i dobrobyt 
ogólny.“

Przemówieniu temu wtórowały liczne objaw 
zadowolenia ze strony słuchaczy.

Następnie p. marszałek wyjaśnił porząde 
obrad. Ponieważ program jest obfity a czasu ć 
obrad kilka zaledwie godzin, trzeba się ogranicz] 
na wysłuchaniu referentów i konreferentów. Dyski 
sye prowadzić mogą tylko zjazdy, które na kilk 
dni się zbierają. Zjazd zresztą nie dyktuje pra 
i prawideł, podaje tylko w rezolucyach swych rad 
i wskazówki, które następnie dyskutowane być ma 
w łonie poszczególnych towarzystw, a mianowic 
też w prasie.

Przystąpiono do referatów. W pierwsz 
części odczytywali swe prace panowie: B. Milsi 
z Gdańska, redaktor „Gazety Gdańskiój“, LeonN 
wieki, mistrz szewski z Chełmna i mistrz murarsl 
p. Szpydowski z Kwiecia, dalój jako znawcy praw 
panowie Thau z Wąbrzeźna i Jarkiewicz ze Sztum 
Referaty te dotyczyły wszelkich spraw towarzyst 
przemysłowych, ich prawnego stanowiska, potrze! 
zakładania, wzorowych ustaw. Przytem referent 
wszyscy jako ludzie pracy dawali zgromadzony 
ogólne i poszczególne rady, dotyczące rzemiosł 
przemysłu i handlu, a przedewszystkiem potrze! 
kształcenia się fachowego i podniesienia oświaty.

Po półgodzinnój pauzie, zapełnionśj w ogrodź 
muzyką i śpiewem, odbył się referat w sprawie z 
robkowości i przemysłu domowego. Był to kulmin 
cyjny punkt zjazdu, bo między referentem a konr 
ferentem ks. proboszczem Odrowskim, nb. szwagre 
referenta, odbył się prawdziwy i nadzwyczaj zajm 
jący turniój sprzecznych zapatrywań. Pan refere 
koszykarz Czyżewski z Gdańska, jest entuzyas

dla zarobkowości i przemysłu domowego, a ksiądz 
Odrowski zajął niejako stanowisko prozy w obec 
poezyi, że nie tyle rozszerzać i urozmaicać gwałtem 
należy tę zarobkowość, ale starać się o to, żeby 
środki, któremi rozporządzamy, udoskonalić, żeby 
mianowicie rzemieślnicy nasi utwierdzali się w 
oszczędności, słowności, doskonałości swych wyrobów. 
Publiczność z wielkiem zajęciem wysłuchała oby
dwóch referatów, zdawała się tylko być zakłopotaną, 
że w wielu punktach mówcy, o jednój rzeczy mó
wiący, nie byli zgodni.

Wytłómaczył tę sprzeczność pozorną p. mar
szałek, wywodząc z podziękowaniem dla mówców, 
że właśnie najdokładnićj spełnili swój obowiązek, 
bo na to się ustanawia referentów i konreferentów, 
żeby z dwóch stron starali się rzecz przedstawić, 
bo każda rzecz ma dwie a niekiedy nawet i więcój 
stron. Wykaże się zresztą w rezolucyach, na 
rtóre się ci panowie zgodzili, że w gruncie rzeczy 
ednego pragną, tak jak i my wszyscy, tj. podnie
sienia przemysłu.

Nastąpiły referaty pp. Grzeni ze Swiecia 
dr. Paczkowskiego z Pelplina, które zgodnie 

orzekły, że o piśmie czyli organie wyłącznie prze
mysłowym na teraz myśleć nie można.

Dalój przedstawił historycznie i rzeczowo pię
kny referat o handlu p. K. Zabłocki z Torunia, 
“. dr. Poleski z Chełmna mówił bardzo zajmująco 

umiejętnie o zabawach w łonie Towarzystw prze
mysłowych. Wartoby, żeby referat ten powtórzy’o 
dosłownie które z pism ludowych. Pan mecenas 
Palędzki nie radził zawięzywać związku czyli cen
tralnego 'towarzystwa Towarzystw Przemysłowych, 
bo myśl ta i w W. Ks. Pozna ńskiem jeszcze nie 
dojrzała. Ostatecznie p. dr. Paczkowski z Pelplina 
przemawiał gorąco za zakładaniem Kółek śpie
wackich.

Po wyczerpaniu porządku obrad już o bardzo 
spóźnionój porze p. marszałek przystąpił do odczy
tania i przyjęcia rezolucji.

Jednomyślnie uchwalono następujące rezolucye:
1) Rezolucya p. Milskiego z Gdańska:
I Zjazd Przemysłowców i Śpiewaków Polskich 

Prus Zachodnich w Chełm ie zechce uchwalić:
Zważywszy, że przemysłowcy nasi, członkowie 

Towarzystw i zajmujący się zakładaniem i podtrzy
mywaniem Towarzystw Przemysłowych, śpiewackich 
i innych, członkowie Zarządów Towarzystw, oraz 
szersze koła ludności polskiój za mało są obeznane 
z przepisami prawnemi, odnoszącemi się do sto
warzyszeń, zebrań, zabaw, teatrów amatorskich, po
chodów itp. —

zaleca się Towarzystwom przemysłowym i innym, 
ich zarządom, a dalój członkom i samymże 
przemysłowcom, jako i wszystkim zajmującym 
się zakładaniem lub podtrzymywaniem Towa
rzystw, zapoznać się dokładnie z prawami 
i przt pisami odnoszącemi się do stowarzyszeń, 
zebrań, zabaw itp.
Zważywszy dalój, iż ku zapoznaniu się z od- 

nośnemi prawami i przepisami pożądaną byłaby od
powiednia książka,

poleca się komitetowi Zjazdu resp. jego biuru 
poczynienie w tym kierunku odpowiednich, 
jakie uzna za stósowne, kroków.
2. Rezolucya p. Thaua:
Zjazd przemysłowców Prus Zachodnich uchwala:
1) potrzebnem jest wypracować ustawy wzo

rowe, do których praca p. Thaua powinna służyć za 
podstawę,

2) zaleca się towarzystwom przemysłowym, aby 
ustawy wzorowe przez wybraną komisyą wypraco
wane, przyjęły następnie jako nstawy swego towa
rzystwa.

3. Z referatów pp. Czyżewskiego i ks. Odro- 
wskiego wynikły następujące rezolucye:

a) Potrzebną jest statystyka istniejących po 
ezątków przemysłu domowego tj. zbiór wiadomości 
gdzie, w jakiej mierze i w jakich okolicznościach 
przemysł taki w kraju istnieje.

b) Zważywszy, że w każdym przemyśle obok 
zręczności robotnika najważniejszą rzeczą jest zbyt 
zapewniony, powinna zachęta do przemysłów domo
wych wychodzić od kupców, którzy poznali potrzeby 
i upodobania publiczności, mianowicie też ludowój.

c) Zważywszy, że sami jeszcze drogą kupiecką 
nie potrafimy wszędzie zaspokajać potrzeb spółe- 
czeństwa, zaleca się, żeby mianowicie rodziny wło
ścian zamożniejszych i małomieszczan synów swych, 
którym nie mogą pozostawić dostatecznój do utrzy 
mania ziemi“g spuścizny — oddawali w naukę do 
rzemiosła i handlu, a dawali im jak najlepsze pod
stawy szkólnój nauki.

d) Zważywszy, że między ludnością krajową a 
wychodźcami do ościennych krajów lub nawet za 
morze, mało jest związku zarobkowego, zaleca się 
pod pewnemi warunkami starać się o wzajemne po 
rozumienie krajowców i wychodźców, w celach za 
robkowych, odpowiednio do środków, dla obydwóoh 
stron korzystnych.

4. Rezolucya mecenasa dr. Palędzkiego:
Zjazd Przemysłowców polskich Prus Zacho

dnich uchwala: Poleca się towarzystwom przemysło
wym, aby co dwa lata odbywały zjazdy przemysłowe

5. Rezolicye p. dr. Paczkowskiego z Pelplina 
a) Nie zaleca się założenia osobnego organu

dla spraw przemysłowych, ale wyraża się życzenie, 
aby istniejące pisma, mianowició ludowe, zajmowały 
się także ile możności sprawami przemysłowemi.

Po uchwaleniu tych rezolucyi p. marszałek w 
krótkich słcwach podniósł znaczenie co dopiero od
bytych obrad podziękował zebranym za zajęcie, z 
jak em brali udział od początku do końca, podzię
kował jeszcze raz pp. referentom za gorliwą pracę, 
Poprzednio już po każdym referacie wnoszono okrzy 
ki na cześć każdego z mówców na wniosek p. mar 
szatka, a teraz raz jeszcze grzmiącym trzykrotnyn 
okrzykiem dano im wyraz ogólnój wdzięczności.

W końcu p. marszałek wzniósł okrzyk na czesi 
kobiet, pań i panienek, które licznie reprezentowane 
były na sali i pilnie i z wielkiem zajęciem przysłu
chiwały się referatom. P.“marszałek zaznaczył, że 
to jest wielki postęp, bo zwykle płeć żeńska nie
chętnie patrzy na zebrania, obrady i odrywki wyni
kające z zebrań. Na uczczenie kobiet polskie! 
wzniesiono zatem trzykrotny okrzyk, grzmiący echa 
mi swemi aż daleko po za salę.

Po załatwieniu tych wszystkich spraw zmęczeń 
uczestnicy ze sali dostali się do miłego chłodu w o 
grodzie, gdzie się zaraz rozpoczęły nowe gody śpię 
wackie. Przy licznych stołach zajęto miejsca a nik

uż nie myślał o tem, żeby nawet na wspólny obiad 
wracać do skwarów sali. Nakryto stoły w ogrodzie 

pokrzepiano się skromnie jadłem i napojem. Było 
o nader przyjemnie i praktycznie, ale ucierpiała na 
,em swada, która zwykła przy uczcie wspólnój do
powiadać to, czego podczfs obrad poważnych wypo
wiedzieć nie zdołała. Szkoda to wielka, pocieszyć 
się jednak możem. Miłe są przy biesiadach naszych 
wylewy uczuć krasomówczych, ale niekiedy wyr v 
lzają się w mało przydatne objawy wzajemnój, oso- 
ństćj adoracyi.

I pod tym względem możnaby zauważyć, że 
w Chełmnie przypadkiem czy zrządzeniem losów za
prowadziła się nowość: ucztowano w zbytniem roz
pierzchnięciu pod cieniem drzew ogrodowych, żeby 
wznoszenie toastów mogło jakiekolwiek mieć znacze
nie dla biesiadującego ogółu, więc praktyczni rodacy 
nasi Prus Zachodnich powiedzieli sobie: kochajmy 
się i pracujmy, chwalić się i okadzać się ram nie 
potrzeba. Obyło się i było dobrze. Po uczcie two
rzyły i odmieniały się różne grupy, w których roz
mawiano o co tylko tak mile spędzonym dniu i spra
wach jeg >.

Ogólne było zadowolenie wszystkich. Zjazd 
się udał przewybornie, a echa jego odezwą się 
w najodleglejszych zakątkach kraju, w dworach 
i chatach.

Z zadowoleniem uznać należy, że inteligeneya, 
a mianowicie ziemianie nasi dali piękny przykład 
solidarności, przybywając dość licznie na zjazd. Wi
dzieliśmy przedewszystkiem dwóch posłów pp. R. Poł
czyńskiego i L. Śląskiego, dalój pp. E. Czapiń
skiego, A. Połczyńskiego, E. Parczewskiego z Belna, 
Klińskiego, Cz. Czarlińskiego; z Księstwa był pan 
dr. Borowski oraz p. Robiński z Krotoszyna, a cały 
zastęp Szauownego Duchowieństwa uświetnił także 
zjazd swą obecnością.

Mszą św. od rana na intencją pomyślności 
zjazdu odprawił w pięknój farze chełmińskiój ksiądz 
Stychel z Pozuania.

Słusznie powiedział ks. Pobłocki w wstępnem 
przemówieniu swem, że od Boga rozpocząwszy dzień, 
słusznie się spodziewać można z niego dobrych owoców.

To też jak nić czerwona, wiła się przez wszy
stkie referaty, wygłoszone w zebraniu, jedna myśl 
religijna. Nie było mówcy, któryby np. nie był 
w wywodach swych użył hasła: Módl się a pracuj I 
Jest to owo hasło bogobojue, które solą w oku jest 
naszym socyalistom i wszystkim korespondentom 

Gazety Robotniczój“. Dobrze, że bez umowy 
i świadomości, tak często się na zjeździe odzywało! 
Jest to charakterystyczne dla stósunków Zachodnio- 
pruskich, a powinno być także wskazówką dla 
rządu: robić wszystko, co dla utrzymania ducha 
religijnego w kraju jest korzystne, a mianowicie 
żeby w kościele i szkole uuikać wszystkiego, co 
ducha tego może podkopać, a przynajmniój do zobo 
jętnienia doprowadzić.

Pięknym był zaprawdę zjazd chełmiński, za
kończył się miłą; serdeczną zabawą, która na długo 
ożywiać będzie pamięć uczestników.

Uznawszy i podnosząc to, mam sobie jednak 
za obowiązek zwrócić uwagę na drobną wprawdzie 
usterkę, ale bardzo niewłaściwą, jakiój się podczas 
zjazdu tego dopuściła jakaś bliżój mi nie znana 
spekulacya prywatna, wyzyskując sprawę publiczną. 
A nie godzi się, żeby prywatni spekulanci, za po
mocą zjazdu chcieli wybijać z kieszeni współobywa
teli koszta poniesione na podróż do Chełmna, zwła 
szcza, gdy się to dzieje nielojalnie. Gdyby ktoś 
cheiał był bić medalik pamiątkowy na cześć zjazdu, 
powinien się był poprzednio porozumieć bądź z ko
mitetami, bądź następnie z prtzydyum zjazdu, czy 
się czynniki te zgodzą na wybicie i rozpowszech 
nianie takiego medaliku. Na swoją rękę podejmując 
taką rzecz pokątnie, spełniono czyn godny skarcenia, 
Kto ma rzeczy wiście dobre zamiary, ten pokątnie 
nie działa, pokątnie nie wyzyskuje. Z spekulacyą 
prywatną, tą publicznie skarconą, czynniki zarzą
dzające zjazdem nic wspólnego nie miały i dla tego 
tylko zapewnie nie wkroczyły hamująco, żeby błahój 
robocie pokątnój nie robić reklamy, którój może 
pragnęła. ___________________

Jubileusz „Katolika.66

(=E) Rzadką, bardzo rzadką, uroczystość obchodzi 
Górny Slązk w niedzielę w Bytomiu, bo oto ówierć- 
wiekowy jubileusz istnienia „Katolika,“ najstarszego 
z istniejących dziś pism polskich na Slązku. Wśrót 
nader trudnych warunków bytu prasy polskiój, 
zwłaszcza prasy ludowój, pod zaborem pruskim, 
mało dotyi hezas pism dożyło tak poważnego wieku. 
Jest to rowy dowód żelaznój wytrwałości i znako- 
mitój siły odpornój polskiego ludu ślązkiego ; nadto 
dowód jego wysokiój dojrzałości politycznój. Przej
rzawszy raz, ocuciwszy się ze snu wiekowego, sku
pił się lud ten około tego ogniska ruchu odrodzenia, 
i mimo najcięższych prób, mimo różnych prześlado
wań, już mu wygasnąć nie pozwolił.

Nie mniój niezwykłym i rozgłosu godnym jest 
jubileusz ten ze względu na ofiarowaną przez wła
ścicielkę „Katolika,1* pannę Ladwikę Radziejewską, 
kwotę 10,000 marek na rzecz Pomocy Naukowój dla 
polskiój młodzieży górnoślązkiój. Dotychczas, o ile 
nam wiadomo, żadne jeszcze pismo polskie takim da
tkiem poszczycić się nie mogło.

Polska prasa ludowa pod trzema zaborami 
walczy dotychczag zawsze jeszcze (z małemi wyjąt
kami) z niedoborem. Jedynie „Katolik“ stanął tak 
wysoko, że z przewyżek w dochodach tak znaczną 
sumę mógł poświęcić dla dobra ogółu. To mate- 
ryalne powodzenie swoje zawdzięcza „Katolik“ głó
wnie bardzo korzystnym warunkom geograficznym, 
w których żyje. Otóż okolica, w którój „Katolik“ 
posiada największy zastęp czytelników, jest okolicą 
bardzo gęsto zaludnioną i to przeważnie przez ru 
chliwszą od ludności rólniczój, przytóm więcój łakną
cą oświaty i polepszenia bytu ludność robotniczą. 
Odkąd zwłaszcza po ostatnich strejkach zarobki lu
dności tój się powiększyły, odkąd na czele wszelkich 
spraw publicznych stanęła sprawa socyalna, wzrasta 
liczba czytelników „Katolika“ z każdym rokiem, 
a wraz z tóm i materyalne powodzenie pisma. To 
atoli bynajmniój nie przeszkadza z najwyższóm 
uznaniem uchylio głowy przed niezwykłą a z szla
chetnych pobudek płynącą ofiarnością panny Radzie- 
jewskiój. Oby przykład szlachetnój tój Polki przy
świecał przyszłym pokoleniom i zachęcał je do na
śladownictwa.

Zadziwiło to może niejednego, że daru tego nie 
przekazano istniejącemu już w Raciborzu „Towa
rzystwu Pomocy Naukowój pod wezwaniem Błogo
sławionego Czesława“. Otóż Towarzystwo to po
wstało w takich warunkach, że odstręczyło sobie 
główną część inteligeneyi polskiój na Slązku. Prze
rażanie owych 10 tysięcy marek Towarzystwu temu, 
było ze względów politycznych prawie niemożliwem. 
□ecz o tem potem.

Nadto był obchód jubileuszowy u „Katolika“ 
i z tego względu objawem bardzo wzruszającym i po
cieszającym, że wzięły w nim udział dwa, iż się tak 
wyrazimy, konkurencyjne pisma polskie na Slązku: 
„Nowiny Raciborskie“ i „Gazeta Opolska“. Co do 
tój ostatniój, to już od początku istnienia swego szła 
ręka w rękę z „Katolikiem“. Inaczej „Nowiny“. 
Te od dawna prowadziły z „Katolikiem“ bardzo 
zawziętą, a nieraz niesmaczną i sprawie więcój 
szkodliwą polemikę. Odkąd „Nowiny Raciborskie“ 
przeszły na nowo w ręce p. J. K. Maćkowskiego, 
stósunek pism tych zmienił się zupełnie. Odtąd 
wszystkie trzy pisma idą ręka w rękę, tworząc na 
trzech końcowych punktach Górnego Slązka niby 
sartel silny przeciwko germanizacyi i socyalnój de- 
mokracyi. Są to tóż co prawda jedyne pisma pol
skie na Slązku wydawane dla sprawy, a nie w ce- 
ach osobistej spekulacyi lub mącenia wody. Jakim 

zaś był rezultat ich pracy, pokazały owe 100 ty
sięcy podpisów pod petycją do ks. Biskupa. Uzna
jąc zasługi „Katolika*, tak „Gazeta Opolska“ jak 
;i „Nowiny Raciborskie“ nie wahały się ani chwili, 
w obchodzie jubileuszu „Katolika“ czynny wziąć 
udział.

Wszystko to złożyło się tak, że jubileusz ten 
stał się prawdziwem świętem narodowem. Ludzi 
napłynęło mnóstwo, samych delegatów było kilkuset, 
ponieważ blisko 30 Towarzystw wzięło udział w ob
chodzie. Zdała już witał uczestników nad bramą 
hotelu „Sanssouci“ wspaniale przystrojony, olbrzymi 
napis czerwonj na tle białem „Witamy“. Chara
kterystycznym byl napis na bramie wiodącej do 
ogrodu, który brzmiał:

„Zkąd bądź przybywasz, jeżeliś jest wierny
Wierze i mowie, ca je z ojców mamy,
Bratniem cię sercem witamy!“
Urządzeniem uroczystości jubileuszowój zajęło 

się ruchliwe Towarzystwo bytomskich „Przemy
słowców“ pod przewodnictwem p. Gallusa. Tak 
ogród jak i sala były pięknie przystrojone w zie
leń, herby ziemi ślązkiój i barwy papiezkie, prowin- 
cyonalne i państwowe. Uroczystość rozpoczęła się 
około godziny czwartój po południu po przybyciu 
redakcyi „Katolika“.

Prasa polska była na uroczystości tój mniój 
licznie zastąpioną, niż się tego spodziewać było 
można. Oprócz redaktora „Nowin Raciborskich“ 
p. Maćkowskiego, który reprezentował zarazem re- 
dakcyą „Kur. Pozn.“ i „Gaz. Gdańskiój“, i pana 
Koraszewskiego, redaktora „Gazety Opolskiój“, a za
razem reprezentanta „Dziennika.“, żadne inne pismo 
z zaboru pruskiego zastąpione nie było. Z Kra
kowa przybył reprezentant „Czasu“, dr. Malkiewicz, 
i redaktorowie „Kur. Polskiego“ pp. dr. Orłowski 
i Brejski, a ze Lwowa jeden z redaktorów „Gazety 
Narodowój“.

Ogród hotelu Sanssouci był przepełniony. 
Wśród tłumu różnorodnego i różnobarwnego wyróż
niały się mianowicie czarne mundury górników 
i stroje Rozbarczan, jedynój wsi, która jeszcze na 
Slązku zachowała odrębny strój ludowy. Przy 
dźwiękach muzyki płynęły w niebo z życiem i za
pałem pieśni polskie, nieraz z kilkuset piersi. 
Pieśni te przeplatano mówkami okoliczDościowemi. 
Ogromny zapał wywołał mianowicie turniój trzech 
redaktorów pp. Napieralskiego, Maćkowskiego i Ko
raszewskiego. Wzniesiony przez p. Maćkowskiego 
okrzyk na cześć zgody między prasą ludową, |przy- 
jęto grzmiącemi okrzykami. Ogólny nastrój był 
podniosły i poważny.

Właściwa uroczystość jubileuszowa, czyli ze
branie jubileuszowe rozpoczęło się o godz. 6-tój na 
sali, która w jednój chwili napełniła się po brzegi. 
Cała inteligeneya slązka była obecna, a także zna
czna l.czba kapłanów. Wymienię tn tylko naszego 
poetę ks. Bonczka, oraz i ks. Schirmeisena, pro- 
boszczy miejscowych, czcigodnego księdza Riemla,. 
ks. Lossa z Dzieżgowic, ks. Woczkę. Po krótkiem 
zagajeniu przez pana Gallusa, obrano przewodni
czącym czcigodnego ks. prób. Riemla z Włochów, 
który znów na zastępcę swego powołał uwielbianego 
przez wszystkich Ślązaków Ojca Przeora Ambrożego 
ze Skałki, a na sekretarzy redaktorów „Nowin“ 
i „Gazety Opolskiój“, pp. Maćkowskiego i Korasze
wskiego. Następnie rozpoczęły się przemowy dele
gatów, istny turniói krasomówczy. Turniój ten do
wiódł, że lud górnoślązki posiada mnóstwo urodzo
nych mówców. Mowy, jakie wygłaszano, były nie
raz tak co do formy, jak i co do treści zupełnie 
wykończone, a wiał z nich zapał ogromny dla wiary 
i mowy, dla wszystkiego, co polskie, wiała tóż 
i wdzięczność wielka dla „Katolika“.

Najprzód składali życzenia delegaci Towarzystw 
św. Alojzego, dalój delegaci Związków robotniczych, 
a w końcu „Kółka“ i inne Towarzystwa. Z mów 
wygłoszonych zasługują mianowicie dwie na wy
różnienie, mówa p. Pardygoła z Gliwic i p. Poloka 
z Raciborza.

Pan Pardygoł, delegat założonego dopiero przed 
tygodniem Towarzystwa Przemysłowców w Katowi
cach, wręczył redakcyi „Katolika“ od członków To- 
rzystwa tegoż datek stumarkowy (100) jako pier
wszy przyczynek ludu do funduszu panny L. Radzie- 
jewskiój. Dar ten przyjęto gromkiemi okrzykami.

Pan Polok z Raciborza wyraził życzeń e od 
braci z lewego brzegu Odry, już za zupełnie stra
cony uważanego. Tymczasem żyje tam duch polski 
bardzo silny, na co dowodem rozwój „Nowin Raci
borskich“. Związek wzajemnój pomocy robotników 
górnoślązkich, liczący kilka tysięcy członków, wrę
czył p. Napieralskiemu, założycielowi swemu, a dzi
siejszemu redaktorowi „Katolika“, dyplom na członka 
honorowego.

Literat ślązki p. Kołodziój przywiózł z nad 
granicy życzenia braci z za kordonu.

Za wszystkie te życzenia dziękował w pięknój, 
pełnój zapału do pracy mowie redaktor p. Napie- 
ralski. Zachęciwszy słuchaczów do wytrwania na 
raz obranój drodze, zaznaczył, że praca redakcyi 
nie byłaby wydała takich owoców, gdyby całem wy
dawnictwem nie kierowała wydawczyni taka, ją



p. Badziejewska, i wzniósł okrzyk na jój cześć. Za
pał, z jakim okrzyk ten powtórzono, świadczył wy
mownie o tern, że Ind ślązki odczuwa dobrze wy
świadczone sobie dobrodziejstwo i do wdzięczności 
się poczuwa.

Witany gromkiemi okrzykami, wstąpił następnie 
na mównicę ksiądz poseł Licencyat Radziejewski. 
W mowie swój zwrócił mówca przede wszystkiem na 
to uwagę ze wszystko, co się stało na Slązku. stało 
się z woli Bożój. Bóg sprawił odrodzenie ludu 
ślązkiego. Po Bogu ludowi temu cześć się należy 
źe dobrze pojął i zrozumiał głos Opatrzności i że tak 
chętnie garnie się do pracy około przyszłości swojći 
To też mowę swą zakończył ks. Radziejowski 
okrzykiem na cześć ludu. Następnie wzniósł jeszcze 
okrzyk na cześc obecnego redaktora p. Napierał- 
sktego, godnego następcy swego. I ten okrzyk przy
jęto z wielkim zapałem. f /

Na zakończenie przemawiał jeszcze ks. pro
boszcz Riemel. Wspomniał na słowa nieudżałowauój 
pamięci księdza kanonika Ficka: „Dopóty Górny 
Slązki pozostanie katolickim, dopóki w języku polskim 
śpiewa swe pieśni i Godzinki“, i zachęcał w gorą
cych słowach cały lud Slązki do wierności dla wiary 
i mowy, do obrony narodowych właściwości. Na za- 
kończenie wzniósł mówca okrzyk na cześć Ojca św.

Oto przebieg zebrania. Nie było naniem szum
nych frazesów i deklamacyi jakich niekiedy pada 
mnóstwo na podobnych zebraniach w innych czę
ściach ziemi polskiój, były to mowy i przemówienia 
twarde, jak ta dola ludu śląskiego, czasami tylko 
rzewne i wzruszające, jak ta iskra idealna w pier-
it*!?0’ któr6J wieków wygasić nie zdołały. 
A każda z mów tych świadczyła o wysokiój dojrza- 
łośoi ludu, który los swój we własne ujął dłonie i 
sam nim kieruje. Nie biły z nich aui miękkość roz
pieszczonych uczuć, ani ból zwątpienia, ale żelazna 
potęga wiary, pracy, czynu i ufności we własne siły.

Gdy w Krakowie lub we Lwowie święcą się 
szurane uroczystości sokolskie i iune, dążą na nie 
liczne zastępy delegatów ze wszystkich stron Wiel
kopolski. Na obchody życia i pracy bliższych wam 
Górnoślązaków nikomu ani się zajrzeć nie chce. 
A szkoda, bo wiele, bardzo wiele moglibyście się 
panowie od nas nauczyć, mianowicie samopomocy i 
wytrwałości, którój pono najwięcój wam brakuje.

My dziś dumni jesteśmy z naszego „Katolika“, 
z naszych „Nowiu“ i „Opolskiój Gazety“ i wdzię
czni za to, żeście nam dali takich dobroczyńców i 
przewodników, jakimi są ks. licencyat Radziejewski 
t czcigodna siostra jego i życzymy wam, Wielkopo- 
*an>e, abyście 1 wy mogli jak najrychlój podobne 
obchodzie jubileusze!

Nadmieniam jeszcze, że po zebraniu nastąpiła 
zabawa z tańcami, która trwała do rana.

Proces w Xa«len przeciw rzezafowi Bose«
o zamordowanie dziecka.

VI.
W sobotę po południu badał przewód liczący 

rzeczoznawców rzezników, którzy mieli zaopiniować 
czy plamy na worku, który w mieszkaniu Buschoffa 
znaleziono z krwi pochodzą.

Telegram już doniósł wczoraj, że ci rzeczozna
wcy oświadczyli, że te plamy pochodzą z wędzarni 

z szczegółowszego od telegramu sprawozdauia do
wiadujemy się dziś, że rzeczoznawcy nie powiedzieli 
stanowczo, jakoby te plamy z krwi nie pochodziły 
bo to jest moźebnem. - Chemika dr. BUckena z 
Kreieldu, zapytuje przewodniczący, czyby mógł che
micznie skonstatować, ażali na tym worku są plamy 
pochodzące z krwi ludzkiój. Chemik odpowiada na 
to że mógłby chyba skonstatować, czy to jest krew, 
jeżeli tam arew jest, ale nie mógłby oznaczyć, czy 
ta krew jest ludzką, czy też bydlęcą i wogóle zwie
rzęcą

Świadek.Anna Mauritz: „Kilka dni po za
mordowaniu Jasia szłam ulicą od bramy ku rynko
wi. Tuż przede mną szedł stary Buschoff (podsądny) 
z swoim synem Zygmuntem. Słyszałam, jak zyg-
wXłi‘|6’)łT d° ł°jCa: ,”Ojcze’ oby 8'S t0 tylko nie 
wydało! Te słiwa słyszałam bardzo dokładnie, 
byłam tylko o trzy kroki od rozmawiających z sobą 
oddaioną. Ojciec (podsądny) trzymał syna za rękę, 

Rdy się lękliwie obejrzał i mnie zobaczył, przycią
gnął syna do siebie, jakby mu milczenie nakazywał.“ 
rousąrtny powiada, że o tem wszystkiem nic nie wie.

Prokur*tor zapytuje Anny Mauritz, 
w; ??em. dawnl6J n,e nie mówiła? Na to odpo
wiada Mauritz, że powiadała o tum rodzicom zaraz 
dnńf’JntrZ’ a e rodzic,e nie Przywiązywali do tego ża- 
Anny Kurite? ’ pO8tanowił zawezwać rodziców

raFelegra^ Z Clev®’ z dnia wcz<>rajszego donosi, 
radzca sądu ziemiańskiego Brixius, który pierwo

tnie prowadził śledztwo przeciw Buschoffowi, oświad- 
X’nn6 p,eŁrTśj chwiIi był przekonanym o nie- 
X ¿us Buscbcffa> a mimo to zatrzymał w więzie
niu śledczem ¡ego, żonę jego i córkę i t dla ich 
yłasnego bezpieczeństwa, - Dziś zgłosiło się przed
Ł ;.!20,:161" ŚWiadkóW’ ktcray P‘”iad*A>
Sil Ug z,ożyo, wa*De świadectwo. Sąd posta
nowił ich wszystkich zapozwać na termin.

cz»ł iST ’ 12,llpca- Wczoraj po połudriuoświad- 
nr/pizAnę a 8ąda ziemiańskiego Bimus, że nabył 
EteSm’ ie7ieln św?dków- którzy przy każdem
fwS sobi? ‘Ch C°raz w,ęc6j wiedzieli, u-
™ V' 8i‘e ozścią z tego co widzieli, częścią z 

tego, co słyrzeli, obraz fantastyczny, który przy na-
K ai?1 “ "T k”« ■“ »“r
sS t \ Z góry byli przekonani, że Bu 
schoff zabił to dziecko i nikogo innego o to nie 
wii P°S\dzic'. Briiius udowadniał następnie 
i«dMan dfcmriaCyj-D>e drzwiami sali, że ręka, któ- 
ą Molier widział nie mogła była wciągnąć dziecka

thnff iBrChCf4’ -ponieważ wnijście do domu Bu 
<choffa było zastawione stołem kramnym. Referen- 
daryusz Franoui potwierdza to zeznanie.

Niemcy.
Berlin, 11 lipca. Przyszłe posiedzenie par

amenta ma się zajmować między innemi kwestyą

wychództwa i nowelą do ustawy, dotyczącej wspie
rania ubogich gminnych. Nadto prawdopodobnie 
przyjdą pod obrady parlamentu projekta, normujące 
jednolity czas w życiu społecznem i konweneya z 
Szwajcaryą, dotycząca patentów, wzorów i znaków 
ochronnych.

— Zebranie stronnictwa centrum odbędzie się 
17 >m. w Nissie. Posłowie br. Ballestrem, baron 
Huene, dr. Lieber i dr. Porsch przyrzekli przybyć 
na to zebranie, które, o ile dotychczas wiadomo, bę
dzie bardzo licznem.

— Uznanie kogo waryatem zależy dziś od 
I lekarza i sędziego. Przeciwko téj procedurze po- 
wstaje wielka agitacya w Niemczech, na którój 
czele stanęło około sto konserwatywnych mężów 
prawników, lekarzy itp. W odezwie na ten cel 
ogłoszonój, wzywają oni do wspólnéj pracy całe 
społeczeństwo, odwołując się na smutne wypadki 
z ostatnich lat, gdzie to ludzi zapełnię zdrowych 
umysłowo osadzano w zakładach dla obłąkanych. 
Ci konserwatyści żądają, aby mającemu być ogło
szonym za waryaht, został przydauym obrońca, 
w dym razie na koszt państwa, a decydować o tem, 
czy kto jest waryatem, czy nie, ma osobny sąd oby
watelski — rodzaj sądów przysięgłych.

— Komisya, składająca się z siedmiu członków, 
a zajmująca się reformą wyższego szkólnictwa, na 
mocy rozkazu gabiuetowego z duia 29 grudnia 1890 r., 
ukończyła swe prace 1 czerwca r. b. Cesarz po
dziękował téj komisyi za jéj gorliwą i staranną 
pracę.

— Poufne pismo miał podług gazet socyalisty- 
cznych wysłać minister wojny do naczelnych preze
sów, nakazując im, aby zalecali „Kriegerverajuom“, 
żeby nie przyjmowały na członków socyalistów, a 
wykluczały ich, jeśli należą do tych towarzystw. 
To pismo ma być z dnia 24 stycznia 1891 r.

— Eks-kanclerz, książę Bismarck, wystąpił 
w „Hamb. Nachr.“ przeciw obydwom okólnikom, 
które w przeszłym tygodniu „Reichsanz.“ ogłosił był. 
Bismarck lży po swojemu hr. Capnviego, a daléj 
powiada, źe dwa te orędzia zmierzały do tego, aby 
zdyskredytować męża stanu, który prawie przez lat 
80 skutecznie (?) kierował polityką Niemiec i był 
reprezentantem powagi Niemiec za granicą. Zwła
szcza pismem z czerwca 1890 roku postanowiouo 
zdyskredytować Bismarcka za granicą, a co do pi
sma z dnia 9 czerwca r. b., z powodu podróży Bis
marcka na ślub syna, powiada Bismarck, że nie jest 
ono jedyném w tym względzie do dworu austrya- 
ckiego wystósowaném i to, jeżeli nie co do ślubu, 
to co do przyjmowania księcia Bismarcka we 
Wiedniu.

— Stanowisko ambasadora^ niemieckiego, księ
cia Reuss w Wiedniu, ma być zachwianém z powo
du stosunku, jaki książę Reuss zajął w obec Bis
marcka, gdy on był we Wiedniu. Ambasador wy
pełniał wprawdzie wszystko, co mu z Berlina prze- 
pisauo, ale po za tém nie taił się z swemi sympa- 
tyami dla Bismarcka. Zona ambasadora przyjęła 
wizytę ks. Bismarcka i rewizytowała go.

— „Nordd Allg. Ztg.u zaprzecza, jakoby pan 
dr. Bosse wypracował był nowy projekt szkólny. 

Włochy.
. * 11 lipca, Konsystorz papiezki, za

powiedziany początkowo na połowę lipca, odbył się 
dzisiaj. Biuro Wolffa podaje o przebiegu tego aktu 
następujące szczegóły: Dziś przed południem ogło
sił Ojciec św. w sali koDsystorza w Watykanie 
przed bawiącymi obecnie w Rzymie Kardynałami 
nominacyą nowych Biskupów. Następnie udał się 
Papież z dworem swoim do sali tronowéj, gdzie 
nowo kreowani otrzymali od Papieża odznaki bisku
pie. Po tej ceremonii oddali nowi Biskupi wizyty 
dziekanowi kolegium Kardynalskiego, Kardynałowi 
Monaco la V Jetta. Jutro złożą nowo zamianowani 
Biskupi w ręce szefa, kancelaryi papiezkiéj, Kardy
nała Mertel, wyznanie wiary i przysięgę. Prekoni- 
zowaui zostali następujący Biskupi : Arcybiskup 
Walencyi, Kardynał Monescillo y Viso, mianowany 
został Arcybiskupem w Toledo; jeneralny wika- 
ryusz w Santiago (Chile), Montes otrzymiJ bisku
pstwo tytularne w Amathus ; Nout Sylva, kanonik 
katedralny w Guada lasur (Meksyk) mianowany 
został Arcybiskupem Coliny; Arcyopat Benedykty
nów w St. Martin (Węgry) zatwierdzony został jaky 
Opat; kanonik katedry w Pourney, de Crolière mia
nowany został Biskupem w Namur; Biskup z La 
Rochelle, msgr. Ardin, Arcybiskupem w Sens ; jene
ralny wikaryusz z Tours, msgr. Villiez, Biskupem 
w Arras; ks. Lamourem. Biskupem w Saint Flour- 
jeneralny wikaryusz w Dijon, msgr. Frerot, Bisku
pem Angoulemu; Biskup w Ventimiglia, msgr. Reg. 
gio, Arcybiskupem Genui; Msgr. Tommafi, Biskup 
z Fiesole, Arcybiskupem Sienny; Msgr. Balmieri 
Arcybiskup z Sardi, przeniesiony został do Brindisi •’ 
msgr Contieri, zakonnik brazylijski, mianowany 
Arcybiskupem tytularnym Farsalu; msgr Conti 
audytor nuncjatury w Lizbonie, tytularnym Bisku- 
skupem w Samos i naznaczony na internuneyusza 
przy rzeczypospolitéj Wenezuela; msgr. Barone wi
karyusz apostolski w Zante, mianowany został 
Biskupem w Casale ; Ojciec Falconio, z za
konu Reformatów, Biskupem w Lt-e fonii ; Msgr 
Codisea, dziekan w Bisceglie, Biskupem’ Luzery • 
ksiądz Gandrelli, proboszcz w Vitiano, Biskupem 
w Borgo San Sepolcro ; ksiądz Boracchi proboszcz 
w Levici, Biskupem w Massa Marítima ; Msgr 
Fassevius Biskupem tytularnym Ptolemei : kanonik 
Daffra Biskupem Ventimiglii ; Msgr. Graziani Bi
skupem w Sortino ; Msgr. Casoli tytularnym Bisku 
pem Miletu. — Nominacya nowych Kardynałów na- 
sti^pi prawdopodobnie dopiero w jesieni.

— Adriano Lemmi, wielki mistrz wloskiéj ma- 
soneryi, wybrał się niedawno w podróż po Górnych 
Włochach, gdzie wygłaszał mowy, w których wobec 
nadchodzących wyborów rozwijał swój antychrze- 
śeiański program. Zdaniem jego państwo nie po
winno się nadal troszczyć o religią; ma ono być zu
pełnie bez Boga; nigdzie, nawet w szkołach, nie ma 
być mowy o Bogu. Włochy mają być państwem bez 
księży i byc przykładem dla innych narodów. Mi
nisterstwo wyznań i wszelkie państwowe ceremonie 
religijne mają być usunięte. — Masoński ten pro
gram zgadza się prawie zupełnie z programem Cri- 
spiego, wygłoszonym przez tegoż w Palermo.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek 12 lipca,
* Donltslenla urzędowe. Król nienowa! asesora re-

| jencyjnego Gl&senappa w Tucholi landratem, a ninisteryun 
' spraw wewnętrznych zleciło ma urząd landrata na powiat 

tucholski.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Listy wyborcze w mieście Poznaniu wyło 
żonę będą w biurze podatkowem przy ulicy Wrocła 
wskiéj nr. 39, wchód z ulicy Koziéj, od 15 do 30 
b. m. włącznie. Nie wątpimy, że każdy wyborca, 
o ile się to da, osobiście do nich zajrzy, czy jest za
pisanym, zwłaszcza, że wskutek nowego systemu po
datkowego zapewne listy te inaezéj się ukształtują, 
jak dotychczas.

W tym roku wybierać będziemy trzynastu ra
dnych.

t Dochodzi nas smutna wiadomość o śmierci 
ś. p. Gustawa Potworowskiego z Goli, który zgasł 
dzisiejtszéj nocy po długich i ciężkich cierpieniach, 
znoszonych z prawdziwie chrześciańską rezygnacją. 
Zmarły był synem ś. p. Gustawa, jednego z najzna
komitszych mężów Wielkopolski, dzielnego współpra
cownika Marcinkowskiego, Mielżyńskich, Działyń- 
skich i t. d. Krótkość czasu nie pozwala nam na 
na napisanie obszerniejszego nekrologu. Uczynimy 
to późuiśj, skoro nas dojdą dokładuiejsze zapiski ze 
życia tego męża, który do ostatniéj chwili był wier 
nym synem Ojczyzny i Kościoła. R. i. p.

t 8 p. Maksymilian Braun, b. kapitan inżynieryi 
wojak polskich i b. profesor gimnazjum św. Maryi Ma
gdaleny, zuany w mieście naszśm obywatel, zmarł w dniu 
wczorajszym w 92 roku życia. R. i. p.

* Zwyozajne zebranie miesięczna Towarzystwa Gim 
nastycznego „Sokół“ w Poznaniu odbędzie się w środę 
dnia 18 b. a. wieczorem o godzinie 9 na sali p. Kempfa. 
Na porządku obrad sprawozdanie delegacji lwowskiój. — 
Z powodu ważnych innych spraw uprasza się 8zanownych 
Członków o jak najliczniejsze zebranie się. Zarząd.

* Posiedzenie rady miejskiój odbędzie się jntro w 
środę dnia 18 lipca o godzinie 5 po południu. Na po
rządku obrad pomiędzy innemi nchwała kosztów na repa
racją betonn w zbiorniku na Winiaracb.

Fizyk powiatowy poznański, radzca medycynalny 
dr. Knnan wyjechał na 3 tygodnie za urlopem ; zastępuje 
go fizyk powiatowy radzca zdrowia dr. Hirschberg.

* Do ogrodu zoologicznego przybędzie wkrótce sła
wny muzyk pierwszorzędny Fleischer i dawać będzie przed
stawienia w 3 koncertach. Liczba członków Towarzystwa 
podniosła się w (iągn lata do dawniejszój wysokości, tak, 
że wskutek nowych urządzeń, Stowarzyszenie szkody nie 
poniosło. Opozycya początkowa ustala. Jeżeli rodzina, 
składająca się z 4 osób, chciałaby tylko w niedzielę być 
w ogrodzie, to zapłaci prz-z rok 52 marki, mając zaś 
abonament, płaci tylko 12 marek.

* Ślub. W niedzielę dnia 10 b. m. pobłogosławił 
Najprzew. ks. Bisknp Likowski związek małżeński po 
między panem Stanisławem Lasockim z Dzierzbi, sy
nem ś. p. Romana i Emilji z domn Danin, a panną Anną 
Kurnatowską z Pożarowa, córką czcigodnego mar
szałka Stanisława Kurnatowskiego i małżonki jego Leoka 
dyi z hrabiów Potworowskich.

* Pobiedziska. Towarzystwo Przemysłowców w Po
biedziskach urządza w niedzielę dnia 17 lipca w boru Po- 
marzanowickim majówkę (zabawę latową) w którój także 
wezmą udział i dzieci szkólne. Wymarsz o godzinie P/g 
po południu z lokalu p. Pietrzyńskiego. Wszystkich do
brze życzliwych Towarzystwu na powyższą zabawę za
prasza uprzejmie Zarząd.

Kościan. Program popisu publicznego z prywa- 
tnój^ nauki języka polskiego w Kościanie dnia 13 lipca 
1892. Początek po południu o godz. 2. Śpiew kościelny 

I klasa la i b. 1) Klasa Ilia i b.: a) pacierz, od godz.
¿A b) czytanie, c) pieśń kościelna (nauczyciel p, Gry- 

glewicz). ‘ 2) Klasa U a i b. : a) pacierz, b) czytanie, 
od godz. 2*^ —c) ćwiczenia w styla (nauczyciel pan 
Krzesiński), d) pieśń kościelna (nauczyciel p. Gryglewicz). 
3) Klasa la i b.j a) pacierz, b) czytanie; od godziny 
3 /g 4 /s : c) ćwiczenia w styla, d) deklamacye (nauczyciel 
p. Nowakowski), e) śpiew kościelny (nauczyciel p. Gry 
glewicz).

* Kruświcki handlarz Meyer Dawidzki otrzymał po
zwolenie na przybranie nazwiska właściwszego „David“.

* Z Wojcina pod Strzelnem, otizymnjemy z prośbą 
o umieszczenie, następujące pismo :

„Z bólem serca pożegnaliśmy tu w niedzielę czwartą 
po. Zielonych Świątkach czcigodnego naszego proboszcza, 
księdza Pacieszyńskiego, przenoszącego się do Gniewkowa. 
Składamy mu niniejszóm serdeczne podziękowanie za czte
roletnią opiekę nad parafią naszą, za wszelkie mozoły i 
trudy, jakie około dobra dnsz naszych, około upiększenia 
i wyposażenia kościoła naszogo sobie zadał. Krótki sto
sunkowo czas bawił u nas ks. Pacieszyński, ale wszędzie 
znać jego pracę, jego zachody. Za staraniem jego został 
kościół nasz uposażony w dwie nowe i piękne chorągwie, 
w nowy baldachim, metalowy krzyż procesyonalny posre
brzany, pacyfikał alfenidowy, dwa wielkie obrazy na 
ołtarz, kociołek do święconój wody, pnlpit do mszałn i 
wiele innych sprzętów kościelnych — a nie szczędził tóż 
ksiądz Proboszcz trudów, aby upiększyć naszą świątynią 
Pańską, zwłaszcza chodząc zimą wśród śnieżycy i mrozów 
po kolędzie. Stokrotne Bóg zapłać ks. Proboszczowi; w na
szych choć nieudolnych modłach do Stwórcy Wszechmo
cnego nie przestaniemy zasyłać próśb błagalnych, by raczył 
jak najlepszem zdrowiem obdarzać księdza Pacieszyńskiego 
i by w Gniewkowie z równą, jak n nas, zapobiegliwością 
mógł pracować, zyskując sobie serca parafian, których 
prosimy, aby czcigodnego swego Proboszcza w jego pra
cach chętnie popierali, bo to Pasterz dobry. Żegnamy 
Cię, Wielmożny księże Prób iszczn, nie zapomnij o Twych 
dawnych parafianach !

W imienin parafian
* K-u
* Kcynia. Nauczyciel zwyczajny tutejszego semina- 

ryum nauczycielskiego Uibrich mianowany został kierowni
kiem i pierwszym nauczycielem zakłada preparandów w Ro- 
goźni .

* Teatr polski w Bydgoszczy. W środę obraz hi
storyczny Kościuszko pod Racławicami“.

* Odznaczenie pracy Polaka. Warszawski „Prze
gląd pedagogiczny“ podaje w najnowszym numerze wia
domość, która niewątpliwie napełni żywą radością każdego 
interesującego się sprawami wychowania. Oto w jednym

z czasopism londyńskich, poświęconym pedagogice, ogłoszo
no co następuje:

„Pewne grono nauczycieli naszych (angielskich) po
wzięło zamiar zbadania wszystkich metod czytania i pisa
nia. W tym celn zgromadziło całą bibliotekę z 500 bli
sko druków we wszystkich prawie językach cywilizowa
nych. Po snmiennem zbadaniu tego całego zbioru, dano 
pierwszeństwo metodzie polskiój Każmirza Promyka (tytuł 
książki: „Obrazowa nauka czytania i pisania“, Warszawa, 
1887), jako wiodącój do zamierzonego celn drogą najpro
stszą i najracjonalniejszą i rozwijającój władze umysłowe 
uczniów. Ta metoda zmniejsza pracę nauczyciela do naj- 
szcznplejszych możliwie granic i podnosi do najwyższego 
stopnia samodzielność uczniów. Jest zatóm pożądanem 
wprowadzenie podobnój metody do naszych szkół elemen
tarnych a przede w-zystkiem napisanie odpowiedniego pod
ręcznika w językn angielskim. Mimo wieln trudności, ja
kie nastręcza ortografia angielska w przeprowadzenia tego 
piana, miejmy nadzieję, źe wcześoiój lab późniój metoda 
ta będzie przyjętą i w praktyce zastosowaną w krają 
naszym“.

* Z nad granicy piszą do „Katolika“: Zeszłego ty
godnia odstawili rosyjscy urzędnicy aż do granicy 52 osoby, 
którym to nakazano natychmiast opuszczać granice Rosji. 
Byli pomiędzy nimi ladzie pochodzący z Górnego Slązka, 
z Poznania, ale także z dalszych stron. — W ostatni 
dzień czerwca usiłowała podobno znaczna liczba ludzi z Kró
lestwa Polskiego przejść przez granicę pod Michałowicami 
pod pozorem, jakoby się udać zamierzała w procesji do 
Kalwaryi, a w rzeczy samój, ażeby wywędrowaó do Ame
ryki. Rosyjska żandarmerya odpędziła po zajadłój utarczce, 
podczas którój kilka kobiet zraniono, pewną część wychodź
ców napowrót za pomecą kozaków, większój ich części je
dnak ndało się granicę przekroczyć.

K nie
We wtorek 12 lipca św.

Jana Gwalberta opata.
W środę 18 lipca śś. Małgo

rzaty p. i Engeniego B. 
W czwartek 14 lipca św. Bo

nawentury.
W piątek 15 lipca Rozesł.

śś. Apost. i św. Henryka. 
W sobotę 16 lipca N. M. P.

Szkaplerznój.
W niedzielę 17 lipca śś. Ale

ksego w. i Berty p.
W poniedziałek 18 lipca śś.

Szymona z Lipn, i Kamila.

I <1 fi I* 25.

Wschód słońca o g. 8 m 
Zachód o g. 8 m. 18.

Wschód słońca o g. 8 ■ 
Zachód o g. 8 m. 18.

Wschód słońca o g. 8 m 
Zachód o g. 8 m. 17.

Wschód słońca o g. 8 m 
Zachód o g. 8 m. 16.

Wschód słońca o g. 8 m 
Zachód o g. 8 m. 14.

Wschód słońca o g. 8 m 
Zachód o g. 8 m. 13.

Wschód słońca o g. 8 «. 59 
Zachód o g. 8 m. 12.

51.

52.

53.

54.

57.

58.

Ze wsi, 10 lipca.
(W. S.) W dzisiejszym numerze Redacya „Kn- 

ryera“ wyraża obawę, ażali skutek wizyty ministra będzie 
dobry, skoro w powrocie do pewnój stacyi towarzyszył 
mn między innymi jeneralny Superintendent, dr. Hessekiel. 
Sądzę, że nie należy robić takich przypuszczeń, skoro 
córka (czy nawet dwie) jego prywatnie uczyła się języka 
polskiego, a on pozwalał na to, więc uznawał potrzebę. 
Jak język polski potrzebny nawet Niemcom, dowodem 
rozmaici urzędnicy, którzy n znanego mi nauczyciela brali 
lekcje języka polskiego. Za jednego z nich opłacała ho- 
noraryum kasa rządowa. Czyż to nie dowód, iż znajo
mość języka polskiego potrzebna w naszój' Wielkopolsce ?

(Wzmiankę o p. Hesekiel podaliśmy za „Schlesiche 
Volks Zeitung“. Red. „Knr. Pozn.“).

Wuoici literaclie i artystyczne.
Poradnika Gospodarskiego, pisma tygodniowego, 

organu Kółek rolniczych w Wielkióm Księstwie Poznań- 
skióm wyszedł nr. 28 i zawiera: Wpływ dojenia na wy
dajność mleka u krów. — Pytania i odpowiedzi. — Ceny 
zboża i płodów rolniczych na targach w Poznaniu, Byd
goszczy i Wrocławiu. — Targ na bydło w Berlinie (urzę
dowe sprawozdanie miejskiój centralnój targowicy z dnia 
4go lipca 1892. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 lipca.

BAZAR. Pani Kręska z Grembanina, pani Karnkowska 
z córką z Królestwa Polskiego, hr. Czarnecki z cór
kami z Pakosławia, Chełkowski z żoną z Sośnicy, 
hr. Żółtowski z Myszkowa, hr. Potocki z Rymano
wa, Kizyżanowski z Konarzewa, Straszyński ze Lwo
wa, Horwatt z Gorzyczek, Lewakowski ze Lwowa, 
Karnkow8ki z bratem z Królestwa Polskiego. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Moszczeński z 
Piglowic, Weimann z żoną z Berlina, Reyher z Ham
burga, Neumann z Lipska, Roessler z Berlina, Schnch 
z Bydgoszczy, Staniszewski z Królestwa Polskiego. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Zakrzewski 
z synami z Kleszczewa, Jarnatowski z Angnstnsbnrga, 
Wrnk z Czarnkowa, Stroiński z Uścia, Frankenberg 
z Gniezna, bracia Eppner z Ługowiny, Clavier z 
Berlina.

Telegram giełdowy.
Kurs z dnia 

Pszenioa niżej 
na lipiec-sierpień 
na wrze8-paźdz. 
Żyto słabo, 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz. 
Olój rzep, słabiej 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita ociężale, 
eksportowa . 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrzes. 
na wrzes. paźdz. 
na listop.-grHdź. 
na kwiecień-maj 
spożywcza. . . 
Owies
na lipiec . . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

Berlin, 12 lipca 1892 roku. (Kursa końcowe.)
9

Niem.8%noż.paB 
Consol. 4®/0 .
Consol. 3,/s%
Pozn. 4®/q 1. zagt.
Pozn. 3’/s®/o l-zas.
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. .
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr.
Ros. banknoty .
Ros. listy zastaw.
Pols. 5% lis. zas.
Pols. likw. lis. zas.
Węg. 4° o renta zł. 
Węg.6% . pap

11

171 - 
173 25

189 26 
1(0 50

12

109 — 
171 26

188 
108 76

50 8061

30 90
35 -
36 00
30 —
34 80
35 90
50 40

148 50

50
10, 000

148 76

50 
.000

11

30 40
34 70
35 20
36 0 
34 40 
36 0(

87 50 
107 - 
100 60 
102 
90 20 

102 70 
94 20 

170 46 
81 10 

200 46 
90 30 
04 20 
01 76 
93 90 
85 00

Austr. kred, akcye 180 76 
Aust. franc, koleje 
Lombardy .

Usposobienie : 
słabo.

Szczecin, 12 lipca 1892 roku.
Kurs z dnia 

Pszenica gpok. 
na lipiec . . 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz.

Żyto słabiej, 
na lipiec . . 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz.

180

178 60

12

188 60

178 -

180 - 
175 - 
170 50

188 60 
173 - 
108 -

128 76 
41 90

11
87 60 

107 — 
100 50 
102 10 
90 20 

102 76 
94 20 

170 40 
81 - 

200 76 
90 30 
04 30 
01 76 
93 90 
85 90 

100 76 
128 75 
42 -

(Kursa końcowe.) 
11

Olój rzep, niezm. 
na lipiec . . 
na wrzeg.-paźdz. 
Okowita słabiej, 
w miejscu eksport, 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrzes. 
Petroleum 
w miejscu . . .

50 60 
50 60

37 - 
35 - 
35 20

10 -

12

60 60 
50 60

37 -
35 -
36 20

10 -



StAzx powietrza. Dnia 11 lipca maximum ciepła + 22,5° Cel. 
, 11 , minimum „ -i- 12,0° ,

Stacye. Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term
Cela.

Mulaghmore . . . 
Aberdeen .... 
Ohrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm.... 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

757
764
762
757
751
750

753

W.Płn.W. 4 
W. 3
Z. 1
Płn.Z 3
tłn.Z. 6
W. 4

Z 1

zachm.
pogodnie
deszcz
zachm.
deszcz
zachm.

pochmurno

14 
13

9
13
13
12

15
Kork, Queenst . .
Cherbourg.... 
Helder .....
Sylt....................
Hamburg .... 
Swinoujscie1). . . 
Nowyport . . . 
Kłajpeda ....

755
762
764
7öü
760
758
755
762

Płd.W. 6
W. 3
Pin 3
Płn.Płn.Z. 3 
Mn,Z. 2
Z Płn.Z 3
Z. 3
Z.Płn.Z 4

pochmurno 
pogodnie 
bez chmur 
pochmurno 
zachm. 
zachm. 
bez chmur 
zachm.

13
15
14 
14 
14 
13
16 
13

Paryż.....................
Monaster .... 
Kalsruhe .... 
Wiesbaden . . . 
Monachium2) . . . 
Kamienica . . ,
Berlin.....................
Wiedeń8) .... 
Wrocław ...

762

762
>62
762
760
759
759
'58

W.Płn.W. 2

Płn.W. 2
Z, 2
Płd.Z 5
PłnZ 2
Z.Płn.Z. 3
Z.Płn Z. 3
Płn.Z 2

bez chmur

pół zachm.
bez chmur
pochmurno
zachm.
pochmurno
zachm.
bez . hmur

15

17
16 
17 
13 
16 
19 
16

Ile d Aix .... 
Nizza ..... 
Tryest .....

758
768
756

W.Pfd.W. 4
Płd.PłdZ 1 
W. 1

pogodnie 
pogodnie 
pół zachm.

19
22
27

deszcz. 2) Nocą burzliwy deszcz.*) Po południu 
8) Nocą burza.

Pogląd na stan powietrza.
Na Z., i Europy ciśnienie silnie się obniżyło; tak że 

wysokie cis nenie w Europie rozciąga się tylko od północnśj czę
ści morza północnego i Szkocyi aż do Alp i Alwernii. Europa 
zachodnia stoi z mię.scami jędrnemi wiatrami z PłdW. pod 
wpływem głębokiój, na PłdZ. od Irlandyi leżącój zniżki, nato
miast Europie wschód tiićj i centralnej wpływa jeszcze zawsze 
na stosunki atmosferyczne uchodząca zwolna na PłnW. zniżka.

teS° Panuje też w Niemczech umiarkowany wietrzyk 
z PłnZ. ze zmiennem zachmurzeniem i nizkiemi temperaturami. 
w Europie centralnśj spadły tu i owdzie deszcze, w Europie
południowij w towarzystwie burz.

Spotrzezenia meteorologiczne w Poznani!!
w lipcu.

Data i godzina. Barometr

11. Po połud. 2
11. Wiecz. 9
12. Rano 7

7Ć2.3
751,8
751,5

Wiatr.

Płn. orzeźw. 
PłnZ. lekki 
PłnZ. orzeźw.

Stan
powietrza.

dosyć pog. 
pogodnie 
dosyć pog.

Temp, 
w. Cel.

gospodarstwo, handel i przemysł.

Berlin, 11 lipca. Miejskie targowisko cen
tralne. (Urzędowe sprawozdanie dyrekcyi). 
Na sprzedaż spędzono (wliczając spęd wczorajszy i przedwczo
rajszy) 2707 sztuk bydła rogatego (138 duńskich i szwedzkich), 
9527 sztuk trzody chlewnćj (między niemi 412 duńskich, 187 
bak.), 1799 cieląt, 28971 skopów. — Bydło rogate. Han
del w lepszym towarze poszedł dość gładko, w poślednim 
powolnie. Targ, mimo że eksport był cokolwiek słabszy, jak 
przed tygodniem, został prawie zupełnie uprzątnięty. Płacono 
za gatunek ł 61—83 mrk., za gatunek U £6 59 mrk., za gat, 
HI 46—64 mrk., za gatunek I V -10—44 mrk. za 100 łunt. wagi 
mięsnćj.. . Trzoda chlewna. Handel w trzodzie krajowćj 
i dnńs ;iój był przy cenach wyższych, mimo małego eksportu, 
ożywiony, osłabł atoli przy końcu. Wszystko rozkupmno. Pła
cono za gatunek I 69 — 60 mrk., za wyborowe gatunki wyżćj, 
za gatunek U 57- 58 mrk., za gatunek Ili 53 -56 mrk. za 
100 funt, przy 20 pret tary za sztukę. Baknny pociągały w ce
nie i zostały rozkupione. Płacono 49 mrk. za 100 funt, przy 
50—65 funt, tary za sztukę — Cielęta. Interes szedł po
czątkowo dość gładko, le-z niebawem osłabł i zwolniał. Ceny 
zeszłego czwartku zaledwie się daty uzyskać. Płacono za gatunek 
I 55 55 ten., za wyborowe partye wyżćj, za gatunek II 46 do 
54 fen., za gatunek III 35—45 ren. za funt wagi mięsnćj. — 
Skopy. Przypadki choroby racic u skopów na targ spędzo
nych mnożyły się zaraz po nadejściu transportów bardzo, ztąd 
też niebawem polieya weterynarska zakazała o godzinie 9‘/2 wy
wozu skopów. Od tćj chwili nastał zastój w interesie. Poprze
dnio płacono przy drobnym obrocie za I gatunek 44—46 fen., 
¡za najlepsze angielskie jagnięta 50 ten., za gatunek II 40 do 
42 fen. sa fani wagi mięsnej, Na targu pozostało do 20,000 
sztuk. Trzodę chudą zaniedbywano wię ej, aniżeli przed tygo
dniem. Spodziewają się, że po kilku dniach nastąpi modyfika- 
cya co do zakazu, przynajmniój co do trzody za zdrową uznanćj.

Waga mięsna |esi to waga wszysckien czterech ćwiar
tek, na które zapłacona za sztukę cena, lecz po odciągnięciu 
przecięciowCj wartości za skórę, łeb, nogi, trzewia ltd., rozdzie
lona został

(łL) gwnaaa, 12 lipca. — (Sprawozdań e giełdowe).
Stan powietrzu pięknie.
Okowita niżćj
Cena wypowiedz -.jp wiedziano— w mieisin

(bez beczki) tew. opodat. 50-ta 54,00 mk, SU-ta 35 80 mk., lipiec 
50-ta 65,60, 70-ta 35 80 m., maj 50-ta m.. 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe;.
Okowita (s beczką) sa 100 litr. 10,000% Tralles 

Wypowiedziano —,— litrów. Oena wypowiedziana —— 
w miejscu bez beczki 60-ta 55,50 m., 70-ta 35,70. m,
50-ta —,— m,, 70-ta—,— mrk.

Zyto, zdrowe gatunki 174- 180 mrk., poślednie wilgo
tne 168—173 mrk.

Owies 150—160 m.
Jęczmień według jakości 148 155 mrk., dla bro

warów 156—166.
Groch na paszę 160—172 m., wrzący 185—200 m.
Okowita za 10,000 litr. proc. 50-ta 58.50 mrk., 70-ta 

39,- mrk.
Wrocław, 11 lipca 1892 r.

Zyto (za 1000 funt.) —, , wypowiedziano —,— cent. 
Cena wypowiedziana — mrk,, aa lipiec 185,00 żąd-. wrzesień- 
październik 167,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) exel. 50 i 70 mrk. 
podatku kongum., , wypowiedzano —litr, upłyń, wypo
wiedzenie —mrk., na lipiec (60-ta) 55,80 żąd.. (70-ta) 35,80 
żąd., czerwiec lipiec —żąd.. lipiec-sierpień 35,80 żąd., sier- 
pień-wrzesień 35,80 żąd.

Cena wypowiedziana aa dsSefl 12 lipca: żyto 185,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 146,00 mrk., rzep —, mrk., 
olćj rzepiowy 55,00 mrk, — Cena wypowiedz, okowity (exci. 50 
mrk. podat. konsumcyjnego) dnia 11 lipca: (6 -ta) 55,80 mrk., 
(7ś'-ta) 35 80 mrk

'Biuro Towarzystwa Czytelni Lmdowyćh,
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko
wej, Władysław Jerzykiewiez, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.

mrk 
kwiecie,i

ByGgOBiea, 11 lipca 1892.
Pszenica dobra zdrowa 200—208 m., poślednia 191,0 

do 199 mk.. piękna ponad notowanie.

Au1:

W dniu dzisiejszym o godzinie 12-tej w południe po ciężkich cier
pieniach zasnął w Panu, opatrzony śś. Sakramentami, w wieku lat 92, nasz 
najdroższy_ojciec, dziadek i pradziadek ś. p. (176)

IWksymilian Braun
h. kapitan inzyiiieryi k. wojsk polskich, ozdobiony krzyżem 

wojskowym ,,virtnti militaril“ 
i h. profesor gimnazyum św. Maryi Magdaleny.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 14 go b. m. o godzinie 6-tej 
wieczorem. O czem donoszą w smutku pogrążone 
_____Poznań, d. u lipca 1892. dzieci, wnuki i prawnuki.

dla Kościołów i Towarzystw: 
jedwabne z obrazami i orna- 

mentacyami haftowanemi, 
jedwabne z obrazami olejno

malowanemi,
wełniane adamaszkowe z obra

zami olejno malowanemi.

Chorągwie podług życzenia, 
rzymskie lub sztandary, na ma- 
szyneryi do zdejmowania; gałki 
i krzyże resp. piki i skówki z 
bronzu ze stósown, symbolami.

Chorągwie dla Tewarzystw 
i Bractw podług każdego rysun
ku, których wybór nadsyłam.
Cenniki oraz próby materya- 

łów franko.

Postanowienia Z a 100 ki lo gr amó w

miejskiśj
ciężki sredni lekki tewar

naj- naj- naj naj- naj- naj-
deputacyi targów. WĄrż. niz. wyż. niż. W)rz. niZ.

M P. M E. M p. M p. M F. M p.
Pszenica biała..................... 20 60 ao 30 19 50 19 00 11 60 1« 60
Pszenica żółta ..... 20 50 20 iO 10 50 19 00 17 60 16 00
ziyto.................................... 18 50 18 IG 17 40 17 10 16 10 15 90
Jęczmień..................... ..... . 16 00 16 Ô0 15 10 14 80 14 10 13 00
Owies.......................... ..... . 14 90 14 40 14 10 13 60 13 10 12 00
Groch.................................... 21 00 20 30 19 50 1 00 18 00 17 60

Szczecin, 11 lipca 1892
Pszenica słabo, za iOOO kilogr. w miejscu 190—200 

m., na lipiec 189,0 pic., na wrzesień-październik 178,5 płac.
Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 170 -183 mrk. 

na lipiec 189,0 płc., wrzesień-październik 17o,5 płac.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 145—154 płac.
Okowita słabićj, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez be

czki 70-ta 37,0 płac., 6u-ta —,— płac., na lipiec 86,0 nom., 
ta sierpień wrzesień 352 nom.

Bng«esar< 11 lipca. - Cukier ziarnisty excl. worki 
92% 17,80, cukier ziarn, excl 88% 16,90, cuk. ziarn. excl 
-■6% Rendem, —. Drugi produkt excl. 76% Rendem, 14,10 
Usposobienie: spok, fi. Raftnada chlebowa 2825. f. Rafinad« 
chlebowa H 27,76 mielona rafin. z beczką 28,60, miel. Melis 1 
z beczką 26,50, Spok, — Cukier surowy I. Produkt transiio 
fr. statek Hamburg za lipiec 12,50— pł., 12,65— żąd.. sierpień 
12 67% płac.. 12.67% żąd., wrzesień 12,80 pł.. 12,82% żąd., 
październik-grudzień 12,60— płac., 12,65 żąd. Stale Obrót ty
godniowy w cukrze surowym ,— ctr

Hamburg, 11 lipca. — Okowita słabo, za lipiec-sierpień 
2578 żąd., sierpień-wrzesień 25% żąd., wrzesień-październik 2574 
żąd., październik-listopad 2674 żąd. — Kawa good average 
Santos za lipiec 6374, z® wrzesień 63—, za grudzień 61%, za 
marzec 60%. Usposobienie: spok. Obrót 2000 miechów.

ech.aiera
Dr. C. Opieliński,
(¿74) lekarz-dentysta,

Wrocław, Ohlauerstadtgraben 22 ptr.
339H
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dla polskich robotników
w Niemczech.

Z przykładami napisał Ks. W. M. Str. 88 i VIII. Z 6 obrazkami: Matki 
Boskićj Częstochowskiej, św. Alojzego Gonzagi, św. Wojciecha, św. Anny, 
Przenajśw. Rodziny i św. Barbary. (Cfr. artykuł o tćj publikacyi w Nrze 
121 „Kuryera Poznańskiego“ kolumna 2-ga łam 3-ci.) Cena za egzempl 
25 fen., z przesyłką 30 fen. Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

J. Śzpetkowskiego
w Poznaniu 

Berlińska ulica 15
polecaSTACTE

Męki Pańskiej
płaskorzeźby (baut-relief) z masy mo
zaikowej, trwałej przez całe wieki. Za

kupiwszy osobiście w Paryżu kilka partyi modeli przez pierwsze powagi za najpiękniejsze 
uznanych, wykonuję stacye artystycznie, malowane w naturalnych kolorach i miejscami 
grubo prawdziwem dukatowem złotem złocone. Że stacye te rzeczywiście są nadzwy
czaj piękne, niechaj posłuży za dowód wysyłka takowych w rozmaite strony Niemiec 
i Austryi, a w ostatnim czasie nawet do Ameryki, zkąd Zakład poodbierał liczne uzna
nia za gustowne wykonanie. Stacye te wykonuję w rozmaitych wielkościach i stylach, 
stosownie do potrzeb każdego kościoła, nadsyłając na życzenie stacyą na okaz franco.
Kościołom oddaję stacye na wypłaty, na krótszy lub dłuższy termin.

Również poleca Zakład kapliczki z stacyami (jako Kalwaryą) z sztucznego
kamieuia, trwalszego cd piaskowcą, oraz figury Świętych Pańskich z tego samego 
materyału, — Boże męki i t. d. (1833)

Fotografie i cenniki na życzenia franko.

Hestaurowanie i dekorowanie kościołów
w najgustowniejszem wykonaniu.

_ 1
Ołtarze i ołtarzyki do noszenia, 
Ambony, konfesyonały, 
Chrzcielnice,
Krzyże i latarki procesyonalne, 

kierce, lichtarze, pająki,
Krzyże ołtarzowe, trybularze 

i łódki, monstraneye, kieli
chy i puszki.

Dzwonki harmonijne, 
Lampierze.
Tuwalnie i umbracula.

Nawiększy skład i fabryka 
wszelkich przedmiotów do uży
tku kościelnego służących.

Cenniki i t d. franko.
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Bank Ziemski w Poznaniu.
(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)

Pośredniczy w parcelacji, w urządza
niu włości rentowych, w kupnie i 

sprzedaży łub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regnlacyi hipotek. (135)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ
wszy pod następującemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
te wypowiedzenia. Zarząd. u

S5B5B5B5B5aB55B5B!5ES

‘^’Piuiejszem ogłasza się sub- 
LM misyą na wewnętrzne 
“ ’ odnowienie tutajszego 
kościoła farnego. (177) 

Zgłoszenia do 20 m. b. nad
syłać należy na ręce rendanta 
kościelnego p. Antoniewicza
w Śremie.

Śrem, dnia 11 lipca 1892.
Dozór kościelny.

Dr. Po w i d z k i,
przewodniczący.

Do pięknego (lei)

prasowania bielizny
poleca się w domu i poza domem

, Antonina Kopczyń sta,
Św. Marcin nr. »3, w po- 

dwórzn III piętro.

Polecam w wielkiem wyborze
® •§ Bluzki lekkie i do prania, (2042) » §.
« *§ Sukienki perkalowe i barchanowe, g. § 
■g 5 Ubiorki i bluzy płócienne dla chłopców, ° 0 
5 * Pończochy, szkarpetki i rękawiczki, B. 5- 
.” a Koszulki zdrowia i wszelkie trykoty E 5

|| Stanisława Demel t:
<§ g Fabryka pończoch I trykotów, I g 
M 3. w Poznaniu, plac Piotra 3. &

Patent Państwa Niemieckiego Nr. 58715
Magle angielskie

z zazębieniem z kutego żelaza, zbudowane 
z twardego drzewa bukowego, zaopatrzone 
w czop bezpieczeństwa są w różnych wielk. 
w zapasie. Polecenia godne dla gospodyń.

•J. Schammel (1726)
Wroniaw. Bi-ii«lersstv«s-sso O.

1‘oziinń-Krzyź.
6,50 rano. 4,43 rano.

10.35 przed poł. 7,37 rano. 
12,50 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.)
2,30 po poł. 3,10 po poł.
3,21 po poł. 6,17 wiecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy).
7,16 wiecz. 6,46 wiecz.

(do Rokietnicy; 7,55 wiecz. 
8,20 wiecz. 1,15 w nocy. 

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Tornń.
4.48 rano. 8,10 rano
6.49 rano. (z Gniezna).

10.36 rano. 10,19 przed poł.
329 po poł. 3,15 po poł. 
7,15 wiecz. 6,54 wiecz.

10,45 w nocy. 10,57 w nocy.
(do Gniezna). 12,46 w nocy.

Poznań-Piła.
4,46 rano.

10,47 przed poł.
4,48 po poł.

7,24 rano. 
1,58 po poł. 
6,48 wiecz.

Odchodzą.

Poznań-
4,54 rano.

10,29 przed poł.
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

Przychodzą.

Wrocław.
4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.
Poznań-Berlin-Gnben.

1,25 w nocy 
4,57 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,65 w nocy.
Poznań-Kluczbork.

6.50 rano. 
10,40 przed poł.
2.51 po poł. 
8,06 wiecz.

8,35 rano. 
2;03 po poi. 
6,18 wiecz. 

11,38 w nocy.

Poznań-Strzałkowo.
5,02 rano. I 9,05 rano.

12,16 przed poł. 3,34 po poł.
6,53 po poł. I 9,51 wiecz.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

I. r. J. KOMKITDZIMSKI W ORKZMUS,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odio- 

śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

^.d.oxstC37"st
Najświętszego Sakramentu

w czasie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
Wydal

X. Witołd Olszewski,
wikaryuss przy kościele archikatedralnym w Poznaniu.

Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 
oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera. Poznańskiego.

Fasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Sitan^irlwlt»ó na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
A-Slłest. ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty szlilnuc z stacji Dr. Delhrttcka w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (166)
Płaclity na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

fessai—

(1652)

Przenośne koleje stalowe,
stalowe wóz i Ki KopanKowate do przewracania, wóziKi 
plasKle i inne sprzęty potrzebne w polu, na łąkach, w lesie i do celów 
przemysłowych, nowe i używane, na sprzedaż i do wypożyczenia, polecają

Bracia Lesser w Poznaniu,
teraz przy ul. Rycerskiej 16 “M 

cztery domy dalej od naszego dotychczasowego składu.

Orgara-is-fea.
młody, kawaler, wolny od wojsko
wości, biegły w swym zawodzie, po
siadający chlubne świadectwa, na 
życzenie Przewiel. Księży Proboszczy 
może się zająć gospodarstwem i może 
także objąć posadę żonatego, poszu
kuje z dniem 1 październikiem lub 
od każdego czasu posady. Łaskawe 
oferty przyjmuje organista A. Zbąskl 
Poznań. Kozia ul. 32, 1 p. (173)Szuka
umieszczenia osoba, która znakomi
cie gotuje, posiadająca najchlubniej- 
sze świadectwa, obznajmiona dokła
dnie z prowadzeniem gospodarstwa 
kobiecego, z chowem trzody, drobiu 
etc., umiejąca pięknie prasować, w pen- 
syi nie wymagająca. Łaskawe oferty 
prosi biuro stręczeń Rozalii Zybert 
Poznań, ulica Teatralna 5. (175)

Niżśj podpisany Bank przyj
muje: (138)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 5% 
kwoty większe, każdego cza

su płatne bo 3ł/a8/o, 
a za trzymięsięcznem wypo

wiedzeniem po 4°/o.' 
Bank

Zwiała W Zarottowych.
Dr Kusztełan.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Opuścił prasę nasz nowy 
cennik hurtowny ilustro
wany artykułów odpusto
wych i jarmarcznych i ta
kowy przesyłamy odwrotnie, 
lecz tylko sprzedającym.

S. Bendlewicz i Sp.
(i2i) Pleszew,
Fabryka zwierciadeł, ram, obra- 

zów, krzyżyków 1 szkaplerzy.

: Niezawodny Rezultat!!
: Kto chce dobra swe sprzedać,
: lub kto chce dobra kupić,
. ten niech się lylko z zaufaniem zgfosi do
Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu.

. - . . zona 18W 
Szybka,sumienna i dyskretna usługa

dla sprzedającycłi i kupujących.

Naj lepsze rękom end a cj e.
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